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L w ń w  2 2 .  lipca.
Zam km ęc.e sesji delegacyj w spólnych  da­

ło  jak .w y k le  pism om  w iedeńskim  sp osobn ość  
do um ieszczenia artykułów zawierających po­
glądy retrospektyw ne na zew nętrzną politykę  
austrjacką, a nioktóre z nich zajmują cię tak­
i e  rolą, przez deiegatów  galicyjskich w tej kwe- 
stji odegraną. N. fr■ Presse robi uw agc, że 
Galiejanie na poprzedniej se ^ i m ilczeli, a obe­
cnie natom iast użalali s ię  na polityne hr. D en­
ata. Organ w iedensni p rzyp isjje te  żale pol­
skiem u uczuciu d elegatów  galicyjskich '< u n ie­
ma, że pow odem  ich niezadow olenia jest przy­
jazna w obce N iem iec a pokojow a w ob ec M o­
skw y polityka, reprezentow ana przez kanclerza. 
M usim y wyznać, że  porów nując zachow anie się 
dawniejsze delegatów  galicyjskich z obecnem , 
inny w ydobyw am y w niosek  co do pobudek ich 
działania. Jeżeliby bow iem  Galicjanie czl. w  
istocie za sw ojem i uczuciam i polskicm i, to ro­
ku zesz łego  w  chw ili Wybuchu wojny prusko- 
francuzLyej nasuw aćby im się  była m usiała n ie ­
rów nie w iększa sto sow n óść  i n agh jsza  potrze­
ba krytykowania polityki p B eusla , n i ł  ob e­
cnie. Opmja publ.czna w  P o lsce  była stano­
w czo za Francją, a p o tę p iła  neutralność Austcji. 
U czuęia polskie parły do wojny z Prusam i, a 
sw oją drogą zdrowy rozum  dyktował, ł e  skoro 
kiedyś m usi przyjść Jo  starcia m iędzy Austrją 
a M oskwą, to lepiej b yło  przebyć tę  walkę w 
chwili kiudy zaprzyjażiu.ony z carem  krćl W il­
helm  zajęty był wojną francuzką. W ów czas  
tedy Galicjanie byliby poszli za g łu sem  uczuć  
sw oich  jako Polacy, gdyby się byli stanow czo  
dom agali interw encji Austrji n? korzyść Fran­
c j i—  albo byliby też działali w  duchu in tere­
sów polskich, gdyby byli krytykowali p. Beusta  
i i  n .o kcrzyaia z izolow ania M oskwy i z w y­
w ołan ego  przez nią sporu czarnom orskiego, by 
w spóln ie z Turcją odebrać carowi raz na z a ­
w sze ucbutę i  m ożn ość przysuwania się  do 
Balkanu. A le rzecz m iała się  tak, i i  w ó w ­
c z a s  Galicjanie prow adzeni byli na pasku przaz 
hr. P otock iego , a hr. Potocki szedł ręka w  rę ­
k ę z p B eustem , Galicjai..e działali tedy jako  
B eustow oy, a nie jako Polacy. O becnie kry­
tykow ali on, w prawdzie politykę p, B eusta, to  
prawda aie m e m oin a  p rzecież przypuszczać, 
by ci, którzy w  paźdz.ermku r. 4 8 7 0  n ie pio- 
ruuowah nc politykę kanclerza, jakby pioruno­
w ać byli powinni, w lipcu r. 1 8 7 1  n ag le uw a­
żali porę jako stosow ną do zadzierania się  z 
cesarstw em  n iem ieckiem  albo do bezzw łoczne­
go  w ypow iedzenia w o,ny M oskwie. Tak też

n ie jest —  tylko po prostu z B eu stow ców  prze­
dzierzgnęli się  delegaci galicyjscy w  co  in ne­
go  —  idą ślepo za hr. H ohenw artem , a p on ie­
waż hr. Hohenwart jest tylko konstytucyjnym  
parawanem  reakcji, która chciałaby obalić p. 
B eusta a zastąpić go jaium zw olennikiem  św ie ­
ckiej władzy papieża, w ięc  Galicjanie biją na 
p. B eusta. Polskie zaś uczucia polskie inte- 
resa nie mają nic w spólnego z tą polityką Ga- 
licjan delegacyjnycb, i pisma w iedeńsk ie p op e ł­
niają jaskrawa niespraw iedliw ość, jeżeli n iekon­
sekw entne i serw ilistycznc postępow anie tych  
G a l i c j a n  kładą na karb istoty i diicna spra­
w y p o l s k i e j .

Jeżeli logicznem  jest, spodziew ać „ię po 
Ausirji czeg o ś dla sprawy polskiej, to  n ielogi- 
cznem  byłoby ze strony Polaków rozżarzać n ie­
naw iść m iędzy Austrją a N iem cam i, tak bo­
w iem  rzeczy stoją, i i  j ik  dwa a dwa cztery, 
tak p ew nie rezultatem  zaostrzonej w tym  k ie­
runku w aśni m usiałaby być zguba Austrji, a 
w iąc szkoda sprawy polskiej. P olacy n ie m o­
gą tedy p otęp iać kanclerza, jeżeli w  ob ec  tego  
w szystk iego  co, się  stało, pragnie utrzym ać do­
bre stosunki t  cesarstw em  n ie m ie c k im .

Go się  tyczy M oskwy, to in teres Polski 
zarów no jak interes Austrji w ym aga n ieodzo­
w nie, by ta ostatnia była czujną i przygotow y­
wała się  do walki, zdaniem  naszem  n ieuchron­
nej. B k  tego l e i  wczyątko, co dąży do w zm o­
cnienia sił zbrojnych Austrji, znajduje zawsze 
poparcie Polanów . Dla tego  le ż  Polacy prze- 
ciw ui być m uszą takiej w ew nętrznej i zew n ę­
trznej polityce austrjackiej, któraby przez n ie­
udolność albo zapoznanie w łasnych interesów 7, 
służyła planom m oskiew skim  P oL cy  muszą 
tedy być przeciwni hr. H ohenw aitow i, bo po­
lityka jeg o  jest derorganizacyjna, zabijająca po­
czucie indyw idualności narodowych na korzyść 
jakiejś urojonej aust^ackości, a tom sam em , 
Wybornie torytująca knowania m oskiew skie. 
N atom iast mają Polacy dość rozsądku, by zro­
zum ieli, że minister spraw ^agi-anicznych, jak 
kolw iek ćkały o sparaliżowanie działań m osk ie­
wskich, n ie m oże na posiedzeniu  delegacji 
w spólnych  odgrażać się  M oskw ie, bo ostre s ło ­
wa wym awiają się  dopiero w wilją wybuchu  
w ojny. Kanclerz i bez tego w iele  pow iedział, 
skoro ośw iadczyw szy, ii stosunki z innenn dw o­
rami są przyjazne, co do M oskwy sk onstato­
w ał jedynie, ,ź m e zaszło nic n ow ego , cob j 
naprężało stosunki Austrj z tem  państwem . 
O św iadczenie to nie jest dla Polaków  niepoko- 
jącem  —  natom iast bardzo dla nich niepokoją­

cą rzeczą jest, iż m inisterium  Hohenwarta nie 
um ie poskrom ić dążeń m oskiew skich  w ew nątrz  
państwa, i że np. m iędzy innem i intrygi ajen­
tów  m oskiew skich  są w  stanie wbrew7 w ypo  
dzianej już woli cesarza austrjacsiego niedopu  
śc ić  ks. S tu pn ick iego  do sto i.cy  biskupiej w  Prze­
m yślu . P ouiew aż zaś Galicjanie m im o w ielu  
jaskrawych faktów  tego  rodzaju przyjaźni sw o­
jej z hr. Hohenwartom  nie zrywają, ponieważ 
naw et w  ogóle uznają się  Austrjakami, a nie 
Polakami- w ięc najfałszywszym  w  św iec ie  jest 
zarzut, jakoby ich stanow .sko . w P.adzie pań­
stw a lub w delegacji wspólnej w ypływ ało z 
uczuć polskich lub z dbałości o Interesa pol­
sk ie —  tem  sam em  zaś fałszywem  jest tw ier­
dzenie, jakoby te uczucia i interesa polskie nie 
dały się  pogodzić z interesam i Austrji, lub z 
dążeniami wybitnych . żyw ych indyw idualności 
n aioaow ych , które się  w tej Austrji znajdują. 
Byłoby to bąrózo pożądanem , gdyby opinja pu­
bliczna za g ian icą  nauczyła się rozróżniać m ię­
dzy uteresam i polskiem i i polityką polsKą, a 
kiiei esikam i galicyjskim i i przemądrą dyplo­
macją galicyjską reprezentantów  naszego kraju.

Jeden z wiedeńskich Korespondentów Czasu 
chciał nas wczoraj „zabić na śmierć *, wskazując 
na elaborat podkomitetu konstytucyjnego itady 
państwa w sprawie galicyjskiej. Twierd-. i on, że 
podkomitet daje Galicji tylko ty le , co hr. Hohen- 
wart, a żąda za to wyporów bezpośrednich w in­
nych krajach AnstrjL Twierdzi dalej, że ztąd wy­
nika, jak niebezD.ecznem jest nasze przypuszczenie, 
iz rezolucję caią zdobyć inotna za pomocą ugody 
z większością Rady państwa. Ostatnie to twier­
dzenie jest śmiesznem —  skoro bowiem delegacja 
galicyjska nie tylko nie wniosła rezolucji w Izbic 
ani w kom isji, ale nadto wszystkimi głosam i 
przeciw jednbmn —  jak zapewnia Czas, postano­
wiła k mi.pntować s.ę projektem hr. Eonenwa-ta i 
dopiero później stawiać poprawki, to podkomitet 
konstytucyjny nie m ógł przecibż narzucać c. k. 
Golicjunou większych kvucesyj, aniżeli sami żą 
dałi. Uczynił on to jednak, jak widzimy z jego c- 
laDoratu, abow iem  do koncesyj zawartych w pro­
jekcie hr. Hohenwarta dodał jeszcze dwa punkta 
rezolucji, w tym projekcie pominie tb —  m ian)w i­
cie punkt 2. i  punkt 4. ^Punkt 2. m ów i, że de­
legacja galicyjska będzie brała udział w obradach 
Rady państwa tylko o tyle, o ile one dotyczą Ga- 
l.cji —  a punkt 4  żą da wyznaczenia jednej ry­
czałtowej kwoty na wszystkie potrzeby kraju, 
przekazane opiace sejmu, podczas gdy projekt rzą­
dowy mówi o osobnej notacji na szkoły, o osodu j 
na urzęda polityczne itd.) Mimo dolania tych  
dwóch puuktów atoli, elaborat podkomitetu Galie7! 
zadowolić nie może, i różni się ou od projektu 
rządowego tem jedynie, iż jest pomyślany na &erio, i 
podczas gdy projekt rządowj przez opuszczenie 
właśnie 2go i 4go punktu rezolucji stał się złym  i

żartem i niczem więcej. Gdyby delegacja w rosła  
była w Izbie rezolucję sejmowa z r. 1868, moieby 
i elaborat podkomitetu wypadł był inaczej, i dla 
tego tez Czas zam iast tryumfować, wstydzić się 
raczej powinien swoich ukochanych ministerjali- 
stów galicyjsKich.

Fam m staictwo galicyjskie zawiadowiło knra- 
torję fundLcji ska^bkowskiej. że

„rząd nie będzie bynajmniej przeszkadza! ze 
b w oj ej strony uwoiniemu fondacji od ciężarów  
włożonych ua nia wraz i  przywilejem teatral­
nym, j e ż e l i  t o  d a  s i ę  p o g o d z i ć  z w o l ą  
t e s t a t o r a  

Brzmi to cokolwiek, j i k ! Watc/r mir risn 
Pelz itd. —  ale może p a n o w ie  prawnicy znajdą 
sposobność wydobycia ztąd inango sensu moralne­
go i uwolnienie lunaacji ne, serjo od narzuconych 
jej ciężarów. Tśowo nranowany namiestntk m iał­
by tn dobrą okazję do udow odnienia, iż rząd te­
raźniejszy zasługuje na zanlanie w tych przynaj­
mniej kwestjach, w których sam z gory nie od 
mawia wprost wszelkich przyrzeczeń. W ‘ idom o, 
że kuiaiorja fundacji skarbkowskiej bywała za­
zwyczaj bardziej cesarską niż sam cesarz, otóż są­
dzimy, że pójdzie or.a i teraz za życzeui&mi ogółu 
dopieró wtenczas, gdy jej ze strony rządu dadzą 
poznać z wszelkim naciskiem, iż >-ząd pragnie, by 
się tym życzeriom  zadość stało. Niemniej powi- 
nienby i \v y a z ia l krajowy czuwać nad tem w tej 
c h r ili, by ujtępstwo przeć rząd zrobione nie zo­
stało w aKtach.
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(Ciąg dalB*yo
1 6  .P o w ija n iu  z pierwszym pokojem, czyli 

z właściwą ajencją, gabinet p. Mascarot był miej-
acem rozkoszneiu.

by w oknach były czyste, obicie me po­
plamione, na ziemi rozesłany był dywan.

Aio ilu tez klientów, najlepszych nawet, może 
poszczycm się tem, iż przestąpili próg tego przy- 
L; tku ? Bardzo i bardzo nie wielu.

Bieżące codzienne interesa załatwiają się pu­
blicznie p1 y  stole p. Beaumarchef. Sprawy wyma- 
pt»jąoe większej ostrotuodci, traktują się po cichu, 
wśród ".mroku panu,ąc»go „ „konfesjonale."

A ie Faweł, nieznając zwyczajów miejscowych, 
me był w itanie należycie ocenić niezmiernego fa­
woru, -że był, on, nowoprzybyły, dopuszczony do 
wnętrza l&bor&torjum.

U J\  Wszedł, p. Mascarot wygrzewał się przed 
do-ryi. ogniem ns kominka, siedząc w wygodnym  
fotelu ẑ  łuKciem wspartym na biórkn.

A  jakie t0 Dy ł0 biórko 1 Świat cały. Byito  
wiuocznie sprzęt człowieka majawgo tysiące naj- 
rozmnityzycj zijęć.

ł  r ę j u t n  leżały tam stosami. Mnóstwo 
było tabliczek z bardzo grubego kartonu z nazwi- 
BKami wjpisanem i w ielaiem i literąm i, pod które- 
nn znajdowały iię  notaty, dodane D-Sm«m drobnem 
* r ^ w ie  nieczyteinem.

Z ojcowskim ruch >m. p. Mascarot raczył wska­
zać Barw łowi krzesło naprzeciw Biebie i g tisem  nie­
zmiernie ujmującym powiedział:

—  Pomówmy.
Trudno było mieć powierzchowność bardziej 

patrjarchalną jak p. Mascarot.
Ry sy jego, łagonne. spokojne, zwierciadło czy­

stego sum ienia, były z rodzaju właściwych lu- 
aziom, o których mówi się : „Takiemu człowieko­
wi ehciałbym  powierzyć cale inoie m ienie.1*

Wpatrując Bię w niego Paweł doznał wraże­
nia wywieranego przez zacność i uczuł się w ta- 
k ju  do stręczyciela stosunku jak słabość do siły.

Teraz w ytłum aczył sobie entuzjazm ojcaT an-

taine i błogosławił wypaaek, który przed chwilą 
przeszkodził mu do ucieczki.

—  W ięc rzeczy tak stoją, zaczął p. Mascarot, 
że obecne zasoby pana nie są wystarczające, na­
wet żadne, i że pan zdecydowany jesteś zrobić 
wszystko dla utworzenia sobie stanówiska. Po­
wtarzam tn własne wyrazy tego biedaka Tantaine.

—  B ył on , panie, wiernym tłumaczem mo­
ich. uczuć.

— Bardzo dobrze. Tylko mm zaczniemy mó­
wić o teraźniejszości i m yśleć o przyszłości, zaj­
mijmy się, jeżeli pan pozwoli, przeszłością.

Paw eł drgnął lekko, aie widać że stręczyciel 
zauważył to, gdyż dodał.-

—  Przebac7/  mi pan niedyskrecję, aie jest ona 
niezbędną. Muszę zabezpieczyć rnoią odpowiedzial­
ność. Tantaine m ów i, że pan jesteś bardzo m ły 
młody człowiek, porządny, dobrze wychowany. Pa­
trząc ua pana, przypuszczam , i i  nie jest w błę­
dzie. A ie potrzeba m i więcej aniżeli przypuszcze­
nia. Pojmiesz p a n , ze pierwej nim wystąpię jąk>» 
jego przyjaciel, nim wezmę na siebie odpowiedzial­
ność za niego przed trzecieiai osubami...

—  To bardzo słuszna, pizerwai Paweł, dla 
tego tez gotów jestem  odpowiadać panu; uie mam 
nic do ukrywania.

Lekki u ś m ie c h ,  którego Paw eł me dostrzegL 
zaigrał na ustach zacnego stręczyciela, który wła" 
ściwym  sobie ruchem poprawił oKulary.

—  Dziękuje panu za jego dobre .usposobieni, 
powiedział. Go zaś do ukrywania czegokolw iek 
pizedemną... eh 1 eh!... nie tak to łatw e jak uioże 
pan sądzisz...

W ziął z biórka jedną paczkę tabliczek, -° z" 
sunął je w ręku jak karty i m ówił dalej:

—  Nazywasz się pan Marjan Paweł Violaine?
Paw eł skinął głową.
— Urodziłeś się pan w P oitiers, przy 

Yignes, 5. stycznia 1843 roku; masz zatem teraz 
rok dwudziesty czwarty.

—  Tak jest, parne.
— Pan jooteś dziecięciem  naturalneifl?
Poprzednie pytania zdziwiły nieco Paw ła, o-

Łtatuie zaś zdumiało go,
—  T ak  jest, panie, odpow.tdział, nie starając 

s ię  naWet ukrywać swego zdumienia. N ie przy­
puszczałem  by p. Tantaine był tak dobrze poin­

formowany. Przekonywam się, że ściana między j 
naszemi stancjami jest cieńsza aniżeli sądziłem

P. Mascarot zdawał się nie słyszeć przycinka, j 
zrobionego staremu pisarzowi od komornika. Mó- 
wi-' dal oj, przerzucając tabliczki i radząc się ich.

Gdyby Paweł był mniej naiwny i nachylił 
Bię nieco, toby dostrzegł na każdej tabliczce lite­
ry P. V., początkowe swego imienia i nazwiska.

r -  Matka pana, mówił dalej p. Mascorot, w 
ostatnich piętuastn latach swego życia, utrzymy­
wała niewielki sklep drobiazgów.

—  Tak jest.
—  Ile .taki sklepik może aawać aochodu w 

Poitiers? Niewiele, prawda? Na szczęście, miała 
ona, oprócz tego roczną zapomogę wynoszącą ty­
siąc franków ; tym sposobem sama mogia utrzy­
mać się i dać panu edukację

T e r a z  P a w e i  p o r w a ł  sie z  k r z e s ła .
Pewnym był, że tej tajemnicy stary lokator z 

hotelu peruwiańskiego nie mógł u niego pidsłuchać.
—  Panie, wybełkotał, zu p in ie  zbity z tropu, 

panie!... kto panu m ógł wyja\ . ić fakt, o którym  
uie mówiłem nikomu od czasu jak jestem w Pa­
ryżu, o którym nawet Róża nie wie?

Stręczyciel ruszył ramionami.
—  Pojmujesz pan, powiedział, że człowiek bę­

dący w takiem jak ja poio/eniu musi m ieć szcze­
gólne środki wywiadywania się. Rh! gdyny było 
inaczej, czyż nie byłbym codziennie oszukiwany, i 
co za lem idzie, musiałbym sam oszukiwać innyoh.

U płynęto nie więcej jak godzina od czasu jak 
Paweł przestąpił próg ajencji, ale wiedział już co 
należy trzymać o owych „szczególnych środka  b.”

Przypomniał sobie rozkaz dany P- Beau­
marchef. i r -

—  Z rem ą, mówił dalej stręczyciel, je je -  
stom ciekawy z profesji, to zarazem jestem  i dy­
skretny. N ie obawiaj się P»“ ?ai6m odPewiadac 
mi szczerze. Jakim sposobem pensja ta docho­
dziła do matki pańskiej f  .

—  Co trzy miesiące, za pośrednictwem jedne­
go paryskiego notariusza.

—  A !... Czy znasz pan osobę, k^óra ją wy­
płacała ?

—  W cale nie.
A le Pawła poczęło już niepokoić to badanie. 

T vsiace nieokreślonych domysłów przebudziło się 
w nim.

S p r s w y  k r a j o w e .
A lc o iu r ja l T o w a r z y s t w a  p e a u g o g ie z n e g e  

d o c e jm u  k r a j o w e g o .  (C, d.)
A podniósłszy względy dobra publicznego, niech 

nam wolno będzie zwrócić jeszcze uwagę wys. sejmu 
na położenie nasze, na byt nauczycieli ludowych. Po­
krzywdzonemu, któż weźmie za zle, ie  się o swoją 
krzywdę dopomina? — pracującemu bez nagrody, któż 
zrobi zarzut z tegc ie  o nagrodę swą wola ? patrzą­
cego na nędję tych, którzy sercu człowieka najdrożsi, 
na nędzę rodziny swej, któż ośmieli sie potępić, gdy 
wznosi w ooec kraju całego kizya głośny o ratunek 
i pomoc?

W  tem położeniu jak nasze, upomnąć się o siebie 
i rodziny swoje, me prawem jest tylko, ale i najświęt­
szym obowiązkiem.

I znowu powołamy aie na espomniauu tylekrotnia 
sprawozdanie wysokiej Bady szkolnej kraj. Sprawo­
zdanie t i  podaje przeciętne cyfry dotacji jednego na­
uczyciela w powiecie każdym, a wreszcie i caiym kra- 
ju. Najniższe przeciętne znajdujemy w powiecie gry- 
bowskim w kvrocie 111 zł., nąjwyżstą wpowncie biel­
skim 252 zł., przeciętna k iajn całego w; i si 174 zł. 
roczuie, czyli 14 zł. 50  ct. miesięcznie. Gdyby m»wet 
ta  przeciętua cyfra odpowiadała istotnemu stanów7 rze­
czy, a przekonamy s ię , że tak  nie jest —  położenie 
ncuczyoiela ludowego w tych warunkach byRby pra­
wdziwie nęd/.uem. Wszak wo^ny przy ladajasim urzę­
dzie lepiej jest płatnym od tegu, któremu kraj powie 
rza wychowanie przyszłego pokolenia. Czeladnik rze-

Naprćzno szukał —  nie upatrywał, ( ni ce­
lu, ani doniosłości, ani pożytkn tjrcb pytań.

A  przytem wyjaśnienie, jakiego mu udziolano, 
wydawało się niejasnem. N ’.ecl kto jakie chce 
ma potężue środki* zawaze jednak w ciągu jedne­
go poranku nie zbierz* tylu szczegółowych faktów
o życiu jednego czlowioka.

Nic wszatże w zachowaniu się stręczyciela 
nie nsDraw.odliwiało obaw młodego człowieka.

Zdawał się on wypytywać go tylko ze zwy­
czaju, z obojętnością człowieku spełniającego for­
m alności, właściwe swemu powołaniu, n a  poczu­
wając się bynajmniej do popełnienia strasznej me- 
dysarecji.

Doi iero po dtugiem milczenin zaczął znowu :
—  Zastanawiam się właśnie nad tem i widzę, 

że według wszelkiego prawdopodobieństwa, zapomo­
gę te płacił ojciec pana.

—  N ie , panie, n ie!
Cóż pana o tem przekonywa?
—  Matka moja przysięgła mi ua swe zba­

wienie, że tak nie j e s t ;  a  była to kobieta św ięta. 
Biedna m atk e!.. zanadto kochałam „ą i szanowa­
łe m , bym miał wypytywać o p J - bne rzeczy. Rjz 
w sza k że ,  popodowany jaaąś nikczemną ciekawością, 
ośmieliłem się pruSić j9 j ,  by mi wyjawiła nazwi­
sko naszego proteKtura. Łzy jej dały mi okropnie 
s cz n ć . jak haniebnie postaonom sobie. Nazwiska 
tego nigdy nie znałem , ale w iem , że ojciec mój 
rmarł pited mojem urodzeniem.

P . Mascarot uie chciał zauważyć wzrnszeuia 
swego klienta. 1

•— Zapomoga t a ,  m ówił aa lej, prz°stała być 
ram  wypłacana oo śm ierci m atki?

—  N ie oyłc, nam płaoouą od erasn, jak dosze- 
dłbm dc pełnoletności. Matka moja zawczasu była  
uprzeuzona o „em. Zdaje mi się . jak gdyby wczo ­
raj opowiadała mi o tem. Było to wieczorem w 
rocznicę moich urodzin; przygotowała o liad  le ­
pszy niż zwykle. Bo uroczyście obchodziła ten 
d zień , zamiasu go przeklinać. B.edua matka !.. 
„Pawle, powiedziała, gdyś się urodził, jeden przy­
jaciel w ipaniaiomyśluy przyrzekł, iż dopomożo Mi 
wychować ciebie. Dotrzym ał słow a; masz dwa­
dzieścia jeden lat — Jzis już nic od niego spo­
dziewać się nie mo/.emy. Jest ś m ęzozyzną, mój 
cy u u ; więc powinieneś liczyć i ja  powinnam ty łk u  
nu ciebie. Pracuj , bądź uczciwy, a jeżeli życie
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mieślniczy zarabia więcej od tego, po którym kraj d<..s 
wymaga głodnego apostolstwa. Z 14 zł. miesięcznie 
utrzymać trzeba siebie i rodzinę, starać się o książki 
i cz sopisma szkolne, boć złym jest nauczyciel, który 
się ciągle nie kształci, i z 14 zł. miesięcznie trzeba 
wobec ludu godnie reprezentować inteligencję, oświa­
t ę ,  naukę.

Ale czy w istocie nauczyciel pobiera owe 14 zł. ? 
E to  zna stosnnki nasze,, wie, że płaca ta  nędzna bar­
dzo rzadko wpływa w całości, nigdy me wpływa re­
gularnie. Nauczyciel ludowy na wsi zmuszonym jest 
żebrać u wójta i pojedynczych gospodarzy o to, co mu 
się najsprawiedliwiej należy. Gdy przyjdzie term in wy­
płaty, wójt oświadcza, że w kasie gminnej nie m» pie­
niędzy, i wzywa nauczyciela, by z nim razem od obo­
wiązanych nalsżytość wyegzekwował. Wredy to rozpo­
czyna się upokarzająca żebranina. Nauczyciel wraz z 
wójtem chodzi od chaty do chaty, nieraz złajany, sfu- 
kany odchodzi, nieraz otrzymuje tylko cząstkę należy- 
tośei albo garść zboża, a z resztą czekać mubi, nieraz 
przystać musi na opuszczenie reszty, byle część wy­
dobyć — przystać musi, powiadamy, bo w domu gło­
dne dziatki czekają na kawałek chleba. A po tej bo­
leśnie upokarzającej peregrynacji jeszcze zazwyczaj 
panu wójtowi za fatygę opłacić się trzeba. I  w takim 
stanie rzeczy nauczyciel powinien w obec uczniów za­
chować umysł swobodny, bo bez niego jakże pójdzie 
nauka? powinien jeszcze pracować nad sobą i kształ­
cić się, bo bez tego jakimże bęazie nauczycielem.

Żeby wyżyć —  ileż razy nauczyciel wiejski imać 
się musi innych sposobów zarobku? Je s t więc wszyst- 
kiem na wsi: organistą, pisarzem gminnym, pokaźnym 
adwokatem ; kraj na to narzeka, kraj żali s ię , że się 
nieraz między nauczycieli wiejskich zakrada domoraL- 
zacja — a jakżeż dziwić się temu ? a jakżeż ma pra­
wo narzekania, gdy o nas nie dba, gdyśmy w społe­
czeństwie naszem parjasam i, od których wymaga kraj 
pracy i poświęcenia i nauki i apostolstwa,, a n u  wy­
gradza im tej pracy, a za to apostolstwa daje im g ło ­
dne a pełne npokorzenia stanowisko.

Więc w imieniu wlasuem i rodzin naszych, w 
imieniu godności kraju całego, Któremu ubliża takie 
stanowisko dane przedstawicielom oświaty, w imieniu 
godności nauki sam ej, poniżonej w oczach ludu tern 
przykrem stanowiskiem nanczycieli, mamy prawo i o- 
bowiązek zarazem upominać dię o rycmą zmianę tego 
stanu rzeczy. (C. d. n.)

Z i e n r . e  P o l s k i e .
W  K o n g r e s ó w c e  pod względem ruchu 

umysłowego w miastach prowincjonalnych o wiele 
lepiej niż w Galicji. I  tak w Czasie czytamy, że 
w miastach prowincjonalnych galicyjskich zwykle 
nie bywa żadnego księgozbioru, pism literackich  
także nie ma, zaledwie jest kilka dzienników poli­
tycznych. Zupełnie inaczej opowiada W ójcicki w 
Kłosach o ruchu nm ysł.w ym  w K ie lcach , które 
mają 8000 mieszkańców i leżą pod pewnym wzglę­
dem na ustronia. Księgarz tam tejszy, Michał 
Goldhaar, wydaje tam od r. 1870 corocznie Pa­
miętnik Kielecki, który jest zarazem kalendarzem  
i rocznikiem. Znajdują się tam woale porządne 
artykuły. Dwa razy na tydzień okaznje się 
Gazeta Kielecka, bardzo dobrze redagowana przez 
iieona Gantier. Przez księgarnię kielecką zapre­
numerowano w ostatnich dniach czerwca 826 egz. 
pism warszawskich, z których najwięcej mają pre­
numeratorów Kłosy  (130), następnie Bluszcz i Ty­
godnik powieści i romansów (po 80  egz.). a naj­
mniej Ekonomista i Zwiastun Ewangieliczny — 
z naszego Szlą*ka (po jednym egz.). N a wycho­
dzące dzieło Korzeniowskiego zapisanych jest 112. 
Golas powiada, że w roku szkolnym 1871 — 72 w 
warszawskiej szkole niemiecko-ewangielickiej wszy­
stkie przedmioty bedą wykładane w językn mo­
skiewskim, oprócz nauki religii, której wykład po­
zostaje jak dotąd.

twe wyda ci się za c iężk ie , to przypomnij so b ie , 
iż twe urodzenie wkłada na ciebie podwójne obo­
wiązki S.“

Tn Paweł zatrzymał się. W zruszenie go opa­
nowało i dwie wielkie łzy stoczyły się po policzkach.

—  W  o śn m śc ie  m iesięcy potem matka moja 
umarła nagle i bezprzytomnie. Od owego czasu 
pozostałem na świecie sam, bez rodziny, bez przy­
jaciół. O! strasznie sam byłem . M oghm  umrzeć, 
a nikt nie poszedłby za moją trumną; mogłem  
zniknąć, a n iłtb y  się tern me zaniepokoił, bo nikt 
nie wie że istnieję.

Wyraz twarzy Mascrota spoważniał.
—  Otóż sądzę, że pan mylisz się, panie Vio- 

laine, sądzę, że masz pan przyjaciela.
W sta ł, jakby chciał ukryć wzruszenie, nad 

którem nie m ógł zapanować i począł chodzić po 
gabinecie, mnąc piękną swą aksamitną czapeczkę, 
co było oznaką głębokich rozmyślań.

Dopiero po odbyciu przez dość długi czas 
tych ćwiczeń, powziąwszy nareszcie postanowienie, 
nagle zatrzymał się  z załozonemi rękami przed 
swym młodym klientem.

— N ie będę, mój młody przyjacielu., powie­
dział, nie będę dalej ciągnął moich wybadywań, 
które cię ranią...

- Sądziłem, odrzekł Paweł dyplomatycznie, 
że tylko m ij własny interes dyktował panu te 
pytania.

—  Tak jest. Chciałem pana doświadczyć, —  
przekonać się o jego szczerości; to panu wyznać 
m ogę. D la czego ? dowieś, się wkrótce. W  tej 
chw ili, bądź pan pewnym, iż wiem wszydtko, co 
go dotyczy. A  < hesz pan wiedzieć, jakim sposobem  
dowiedziałem się ? Pozwól, że mu tego nie powiem. 
Przypuść cudowną interwencję wypadku. W ypa­
dek ! zwykle wszystko na niego się składa.

Dotąd Paweł był tylko mocno zaintrygowany. 
Ostatnie dwuznaczne słowa przeraziły go na pra­
w dę, co zaraz zdradziła jego ruchliwa fizjonomia.

—  Masz to b ie ! zawołał zacny stręczyciel* 
podnosząc okulary, przez które widział wszystKO 
doskonale, teraz pan się przestraszasz.

—  To prawda, panie, wybełkotał Paweł.
—  Z jakiego powodu? Doprawdy, że na pró­

żno zapytuję sam siebie, czego może obawiać 3ię 
człowiek w pań3kiem położeniu. N o ! przestań pan 
sobie łamać g ło w ę ; nic nie odgadniesz —  lepiej 
spuść się na mnie, który pragnę pańskiego dobra.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z W a r s z a w y .  Centralizacja moskiewska 
piszą do Dz. Pozn. obejmuje nas coraz bardziej 
swem duszącem kołem. W d. 13. lipca zniesio­
nym został zarząd, jak Moskale nazywają „wyznań 
obcych*, czyli inaczej wydział spraw duchownych. 
Odtąa sprawy duchowne naszego wyznania należą 
do ministeustwa spraw wewnętrznych w Peters­
burga, które ztamtąd zarządzać będzie i całym  
kościołem katolickim i wszystkiemi sprawami dn- 
chownemi. Minister jest Moskal prawosławny; 
Mnchanów, który dotąd zarządzał u nas sprawami 
dachownemi, przenosi się takża do Petersburga i 
pełnić tam będzie nadal obowiązki dyrektora tego 
wydziału. Teraz więc z każdą sprawą udawać się 
należy do Petersburga.

R u c h  s t o w a r z y s z e ń  m i e j s K i c h  w 
z a b o r z e  p r u s i  i m , jak jnż kilka razy zwra­
caliśm y na to u w agę, w ostatnich czasach*zaczął 
objawiać się s iln ie , dzięki usiłowaniom ludzi do­
brej w o li, którzy zrozum ieli, jak potężną dźwi­
gnią siły  narodowej są sio  warzy ozenia. Orędownik 
w ylicza , jakie stowarzyszenia zawiązano mniej 
więcej w ostatnich sześciu miesiącach w miastacL 
księstwa Poznańskiego I tak w dwóch powia­
towych m iastach, gdzie obywatelstwo jest prze­
ważnie polskie, założono Spółki pożyczkowe: W  
G n ieźn ie, w miesiącu Infcym, w W rześn i, w m ie­
siąca maju. Towarzystwa przemysłowe pozakładano 
w Śremie pod opieką św. W ojciecha; w M iłosła­
wiu pod opieaą św . Jozefa ; w Ostrzeszowie, nadto 
w Golubiu w Prusach zachodnich ; dodaćby tu mo­
żna Towarzystwo przemysłowe w Gnieźnie, które 
powstało w listopadzie r. z. W  Sulmierzycach i , 
jeśli się nie mylim y, w Cdalanowie założono Kół 
ka rolnicze z czytelniam i dla miast i okolicy. 
Także i w mnych kierunkach starano się w osta­
tnim czasie rozwijać stowarzyszenia. Z Kościań­
skiego donoszono o założeniu Towarzystwa pszczel­
nego ; w Gdalanowskiem usiłują nauczyciele zbio- 
rowemi siłam i pracować nad rozszerzeniem pomię­
dzy ludem rzetelnych zasad sadownictwa, w Gro­
dzisku zawiązano Towarzystwo sp iew n, które obok 
poznańskiej Harmonii, będzie zapewne jedyne w 
K sięstw ie. Wartoby tu wspomnieć o tern , co wła­
śnie donoszą z Kłecka, że przy tamtejszej Spółce 
pożyczkowej urządzono czytelnię , na utrzymanie 
której odtiącają członkowie pewną część czystego  
zysku. W nowych Ustawach Poprawnych Spółki 
Kłockiej znajdujemy dodaną Ustawę Biblioteczną i 
Instrukcje d'a bibliotykarza Spółki. Jest to taaże 
nowość w naszych spółkach pożyczkowych, która 
zasługuje na uwagę publiczności.

S p r a w y  z a g r a n i c z n e .
Z BerLna piszą do Tagespresse, że Stieber i 

cała tajna policja pruska od niejakiego cz&sn bar­
dzo jest czujną. N ie chodzi na ton raz o Iuter- 
nationale, gdyż w liczbie członków jego ma być 
więcej policjantów, aniżeli sobie wystawiają socja­
liści, ale miano zwietrzyć polski spisek (?) które­
go nici są w ręka duchowieństwa katolickiego, g łó -  
wua zaś siedziba w Galicji (!). Moskiewscy alen- 
ci, którzy w ostatnich czasach wałęsali się po W ę­
grzech dostarczyli, jak utrzymują pruscy policjan- 
ei, wiele ważnych dotyczących tego spisku mate- 
rjałów. W szystko to zakrawa bardzo na policyjny 
Koncept w rodzaju Baerensprnnga

Pruscy komendanci w Rouen i Am iens otrzy­
mali rozkaz wymarszu.

W  Wersalu w tych dniach odbyła się poufna 
narada deputowanych nowowybranych do Zgroma­
dzenia narodowego. Głównym wypadkiem jej, była 
mowa p. Gnstawa Naqnet, który dowodził, że g ło ­
sowanie 2go lipca było poprawką, lub raczej w y­
parciem się wyborów 8go lutego i że, co za tom  
idzie, obecne ciało prawodawcze nie przedstawia 
opinii publicznej, —  wszelkimi przeto sposoDami 
pracować należy nad tern, aby Zgromadzenie tera­
źniejsze rozwiązało się i ustąpiło miejsca konsty­
tuancie, bardziej zgodnej z Francją republikańską. 
Zdanie to, popierane przez p. Gent, zbijane było 
przez pp. W ołowskiego i Duyargier da Hauraume. 
W ostatku p. Pressense dowiódł wymownie, że wy­
bory paryskie były pewnem rodzajem pogodzenia 
się Paryża z prowincją, że republika bynajmniej 
nie jest zagrożona, i ze nie wypada wzbudzać no­
wej gitacji w kraju, który potrzebuje zająć się 
pracą, zaprowadzeniem porządku i reorganizacją. 
Uwagi te przeważyły i większością 60 głosów prze­
ciw 6 propozycja p. Naqnet została odrzucona,

Trzydziestu członków Zgromadzenia narodo­
wego z W ołowskim na czele 15. lipca postawiło 
wniosek przenieo.enia zgromadzenia do Paryża, żą­
dając nagłości tego projektu; jednocześnie p. Ra- 
vinel w niósł, by wszystkie ministerstwa ostate­
cznie zostały instalowane w Wersalu W tych 
dniach sprawa ta przyjdzie pod obrady Izby. Re­
zultat jej jest nie w ątp liw y: wszyscy ministrowie 
ośw iadczyli, że w obecnej chwili korespondowanie 
m iędzy Wersalem a Paryżem spaznia o trzy dni 
wszystkie sprawy.

We Francji komisja "łożona z 45  członków 
obradująca nad reorganizacją arm ii, jednogłośnie 
przyjęła w zasadzie powszechny obowiązek służby 
wojskowej. W  skutek tego postanowienia, gwardja 
narodowa w Paryżu i departamentach eo ipso mu3i 
być rozwiązana., poniewez wszelka siła zbrojna 
zostawać będzie pod władzą ministra wojny, To 
też jest powodem , dla którego rząd aotąć nie po­
wziął żadnego osobnego postanowienia co do gw ai-  
dji narodowej.

W edług wiadomości podanej p-zez N .fr. Pres­
ie  kardynał Antonneli m iał stanowczo cofnąć po­
przednie swe zrobione p. Tautfkirchen oświadcze­
nie, w którem zawierała się nagana klerykalnej 
frakcji reichstagu. Znamionowałoby tc wyraźnie 
początek wojny między Berlinem a Rzymem. Dla  
uznpełnienia tej wiadomości dodamy, że berlińska 
Post utrzym uje, iż ciągłe wahanie się rządu ba­
warskiego w uprawie religijnej agitacji tern się 
w yjaśnia, że w ostatnich czasach poczęto robić 
przygotowania do wspólnego w tej materji wystą­
pienia. Idzie obecnie o poroznmienie się z innymi 
rządami, licząc w to i Austrję —  co do wspól­
nych środków, jakie powinneby być przedsięwzięte 
dla usnnięcia praktycznych! wyników, jakie dogmat 
nieomylności pociągnie za sobą w życiu pań- 
stwowem.

W  trudnem położeniu postawił członKÓw In ­
stytutu franenskiego list historyka M om m sena, 
który żąda zawiązania na n«wo stosunków prze- 
rwauych wojną. Uczone ciało nie odrzuciło s ta ­
nowczo tego żądania; ale polec:ło Renanowi, aby 
odpisując autorowi listu , żądającemu jednocześnie 
zapomogi dla wydania dzieła „O n a p is a c h k t ó r y  
jako radca miejski B erlina , podpisał prożbę do 
króla W ilhelma o przyspieszenie ostrzeliwania Pa­
ryża , czego ofiarą mógł paść sam instytut — aby 
nadm ienił, iż niesłnsznie wyrokował o Francn- 
zach według faktów zaszłych za drugiego cesar­
stwa.

Komisja, badająca przyczyny paryzkiej rewo­
lucji, znowu przesłuchiwała byłego naczolnika ce ­
sarskiej policji, Lagrauge, który ciągle jest trzy­
many w więzieniu.

Acenir nationaie utrzymuje, iż przyczyną cią­
głego dotąd odkładania sądów wojennych nie jest 
bynajmniej bndowa saii posiedzeń, ale to, że ao- 
piero 15. lipca powzięto w tym  względzie sta­
nowcze iitodns procedendi. W edłng dziennik? po- 
mienionego zdecydowano się w tym d n in , iż ze 
wszystkiego co komuny dotyczy, zrobiona będzie 
jedna sprawa, to jost że przeciw członkom Komu­
ny, przeciw główniejszym  ajentom i przeciw na­
czelnikom gwardji narodowej wystosowana będzie 
jedna skarga. W szyscy obwinieni bęuą razem sta­
wieni przed sądem, którego posiedzenia zapewne 
dość długo frwać będą. Przeszło 200  świadków 
ma być przesłuchiwanych. —  Siecle znowu utrzy­
muje, iż Rossel nie chce stawać wraz z innym i, 
ale powołując się na swą rangę wojskową, żąda 
sądu osobnego. W  tych dniach wyszła w Wer­
salu broszura Rossela p. t . : „Obrona Metzu i woj­
na do ostateczności*. Utwór ter. zjednał sobie 
powszechne uznanie. Daje on jak najlepsze wyo­
brażenie o charakterze i patrjutyzmie tego 2 6 -ie -  
tniego pułkownika, który liczył nr, to jedynie, iż 
gdy komuna zwycięży wojra z Prusami rozpocznie 
się bezzwłocznie i do lepszych niż obecnie lezuł- 
tatow doprowadzi.

Liberte utrzym uje, iż w procesie A ssy’ego 
wezwany będzie jako świadek Rouhsr. A ssy bo­
wiem utrzym uje, iż posiada lis ty  byłego ministra 
Napoleona III., które bezzwłocznie przedstawi. J a t  
w iadom o, Rouher wieloarotnie był obwiniany, iż 
używał A ssy’ego jako ajenta w Ureusot, aoy swe­
mu politycznemu przeciwnikowi Schneiderowi za­
szkodzić. Z innej strony znowu m ówią, ze Rou­
her był wybrany przez cesarza kuratorem likw i­
dacji dóbr koronny c n , która teraz już się kończy 
i z której okazało s i ę , iż dobra te za czasów ce­
sarstwa mocno zostały obciążone hipotykami. N ie­
zawodnie , że przy tej sprawie wyjdą na jaw rze­
czy wielu osobistościum niemiłe.

W  zam tu Arenenberg, eks-cesarz kazał po­
czynić wielkie restauracje i jak zapewnia m iejsco­
wy huedent eks-cesarza, ma tam już przybyć koło 
25, b. m.
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się z arakowa osoło COO osób. wysłano też zapro­
szenie do Poznania i do Cieszyna, a dziś mają wyjść 
zaproszenia do ognisk wschodniej części kraju, tudzież 
do Czerniowiec. Goście krakowscy przybędą osobnym, 
pociągiem z rana w niedzielę d. 13. sierpniu. Dla 
przybywającycn zaś ze wschodu, Komitet wystara sie 
zapewne o odpowiednie *uizeme cen ua kolei czernio- 
wiecki j. tarnopolskiej i brod k ej Program przyjęcia 
i ugoszczenia we Lwowie został wczoiaj achwalony 
stanowczo, wszelako okoliczności inogą jeszcze wpły­
nąć na jego zmianę. Komitet obywatelski, ukonstytuo­
wany wcnuraj, rozdzielił się na 6 sekcyj, które bez­
zwłocznie rozpoczną swą czynność: i)  kwaterunkowa
(przewodu Wiktor W iś n ie w s k i ) , '  2) balowa (prze- 
wodn. dr. M o s z y ń s k i ) ,  3) ogrodowa (przwodn. B a 
rą c z ) ,  4) artystyczna (przewodn. J a r  mu n a ) , 5) 
składkowa (przewodn. dr. S e r  m ak ), 6) bankietowa 
(przewodn. H a l s  k i). Komitet wyda rodzaj przewodni­
ka miasta LWowa, tudzież fotografię kopca Uuji, i 
rozda każdemu z gość wra„ z programem 3- dniowego 
pobytu we Lwowie, który przypada na 2 dnie świąte­
czne, przegrodzone poniedziałkiem. Doiś o godzinie 
4tej po południu przewodniczący sekcyjni mają się 
zebrać na naradę w loKaitu Opieki Narodowej przy 
ulicy św Jańskiej.

i l u i i i a i i i t a m o ś ć  le k a r z a . Przedwczoraj jeden 
z obywateli tutejszych zajecńal fiaKreir przed pomie- 
szLanie dr. Nagła, chirurga i operatora, i wezwał go, 
aby zechciał siąść z nim i dać pomoc dziecku jakie­
muś, które sobie rękę złamało. Dr. Nage. odrzekł na 
to : Ich werde nicht geben. Hołen sie einen anderen 
Doktor. Na usilne przedstawienia, że jest niebezpie­
czeństwo w zwłoce, i że sute honorarjum z góry skła­
da, odpowiedział: Ich brauche Ih r Geld nicht — ich 
habe keine Zeit —  ich reise moi gen weg. Nic nie 
pomogły prośby, ani uwaga, że zaledwie kilka mi­
nut czasu s trac i; szanowny Konsyljarz uparł się i 
nie pojechał. Donosząc o tem , życzymy panu Nagłowi 
pomyślnej podróży z dodatkiem, aby już więcej nie 
wrócił.

Z a t a r g i  przy pogrzebie. Onegaaj miał się odbyć 
o godz. 6. wieczorem pogrzeb inżyniera, Józefo Petersa, 
z Cuorążczyzny. Zebrało się dość sporo publiczności 
przed domem. Po dłuższem czekaniu rozeszła się wieść, 
żc ks. wikary Korzeniowski z parafii św. Mikołaja od­
mawia ostatuioj usługi, albowiem Peters nie spowiadał 
s ię , i żył w rozwodzie z żoną. Udano się do niego z 
dowodem obdukcji lekarskiej, ie  Peters umar! nagle. 
Ksiądz odpowiedział: ja nie byłem przy obdukcji i nie 
pójdę na pogrzeb. Rzecz oparła się o arcybiskupa, i 
ten polecił wikaremu pójść na pogrzeb. To jedna* nie 
pomogło. Dopiero po godz. 7. osobiście raczył udać 
się do arcybiskupa i następnie około godz. 8. przy­
stąpił do eksportacji zwłok. Tymczasem prawie cała 
publiczność rozeszła się —  pełna zgorszenia.

D r o h o b y c z  d J9 . lipca. (Koresp. Dz. Pols.) 
Pisałem wam kilka razy o rozmaitych pociesznych 
rzeczach, praktykujących się w sławetnym naszym 
grodzie Drohobyczu. Teraz pospieszam donieść o fak­
cie, który nas ojców, posyłających dzieci do tutejsze­
go gimnazjum, trwogą i smutkiem przejąć musil Nie 
każdemu przeznaczono posiadać znaczny Lapitalik i 
powiększać go lichewką za wypożyczone na bindy, 
perły, broszki itd. pieniądze, a będąc przy groszu, nie 
dbać o jakąś tam puoiicznośc która poważa się gar­

dzić takimi mccenasam , działającymi —  wszystko 
dla siebie, a n.c dla innych. Rzecz, o której chcę pi­
sać je3t następująca:

Od kilku miesięcięcy 3łychać u nas, że w gimna­
zjum tutuejszem w przyszłym t o k u  nie będzie maiu- 
ry, że gimnazjum to nie będzid miało cechy publi­
cznej; wskutek tego wiele rodziców zamjśla dzieci 
swoje zapisać do innych gimnazjów. Od kegoż dowie­
dzieć się prawdy? Spytaj dyrektora lub profesorów, 
odpowiadają, że me wiedzą co cię stanii ze szkolą i 
z nimi; spytaj którego z pp. radnych mieszczan, oa- 
wiada: „Jakoś to będzie. Zkąd ca obawa?* Oto stąd, 
że rada miejska nowej ustawy o płacach nauczycieli 
gimnazjalnych przyjąć nie chce, i sprawa ta, pomimo 
przedstawień rady szkolnej i wydziału powiatowogo, 
spoczywu spokojnie w stoliku p. burmistrza, którego 
do przyjaciół i protektorów tutejszego gimnazjum za­
liczyć nurt się tie  poważy. W takich miłych stosun­
kach profesorom tutejszym nic innego nie pozostało, 
jak starać się wszystkim o umieszczenie w rządowych 
gimnazjach, a przeto uczynić zadość mądrym życze­
niom wielu panów radnych, iż nczyć będą sami tylno 
suplenci. O lecnit odchodź- dwóch piofesorów, przybę­
dzie dwóch suplentów; wydatek stanie się mniejszym
0 kilkaset guldenów, które będzie przecież można roz­
dać kilku komunalnym urzędnikom, bo już druga po­
łowa roku zauzęl? się, a oni przecież do k&ncelarji • 
cnodza i piszą nawet... Wiedząc, że tutejsze miejskie 
gimmuazjum jest kilku radnym solą w oku, daję im, 
choć niechętnie, jako tutejszy obywatel tę radę, aby 
starali się i nadal podkopywać istnienie szkoły, a to 
przy pomocy Bożej, i znanem, dzielnem, naczeluem 
przewództwie łatwo Bię uda....

Z C łe s z y n ii  otrzymaliśmy odezwę tamtejszego 
komitetu, którą zwołuje Polanów szlązklch na zgroma- • 
dzenie ludowo, d. 30. lipca rb. w Ronicy pod Cieszy­
nem odbyć s.ę mające. Celem zgiomadzeuia są debaty 
polityczne.

M i a u c z a n i ! .  C. k. gaiicyjsk? krajowa dyrek­
cja skarbu miauowała przy urzędach podatnowych: 
poborcami H I kiasy: kontrolera I. klasy Pietra* Oi-
szańskiego, kontrolorór II. klasy, Józefa Chilińskiego. 
Tomasza Albmowskiego i Wacława Czernego w sta ­
łym, zaś koutrotorów H. klasy, Walentego Grossa i 
Wojciecha Szczyburę w prowizorycznym charakterze; 
kontrolorami I. klasy: powiatowego kumisarza skarbu 
Jans Bernera, i kontrolora H. klasy Gustawa Uorzin- 
ka w starym chaiakterze; Lontroloram_ U. klasy kon- 
trolorów Irl. Klasy: Karola Mar.irn, Jana Brucknera, 
Karola Nałęcz Przetockiego, Sylwestra Straszyńskiego 
w stałym, zaś kontrolorów ILT. klasy, Józefa Kuschitza
1 Anatazegc Zajączkowskiego w prowizorycznym cha­
rakterze; kontrolorami I I I  klasy: cfic.alów podatko­
wych I. klasy, Franciszka Dębickiego, Władysława 
Pohoreckiego; Karola Fucbsa i Karola Nalepę w sta­
łym, zaś oficjałów podatkowycn I. klasy Karoia Wo- 
juckiego, Stanisława Lebiockiego, Franciszka Kalinow­
skiego i kwioskowanego poborcę podatkowego, Józefa 
Kaweckiego w prow.zorycznym charakterze; oficjałem 
podatkowym I. klasy kouceptowego adjunkta skarbo­
wego, Karola Kohlera, w stałym charakterze; oficjała­
mi podatkowymi IH . klasy: kwieskowanegc asystenta

' Franciszki W bsicha, praktykanta Jana Partykiewicza, 
kreskow anych asystentów Ludwina Smrzę i Emila Ki­
sielewskiego i piaktykanta, Szczęsnego Plis*,a w sta ­
łym, zaś praktykanta Aaamu SerafińsLego, kr. węg 
oficjała podatkowego, Mikołaja Dubiniewicza i  Kcie- 
skowanego asystenta, Teofila Gizybo wicza w prowizo­
rycznym charakterze; posadę poborcy przy c. k g łó ­
wnym urzędzie cłowym w Oświęcimie, nadała Micha­
łowi Ddjarowiczowi, poborcy przy urzędzie cłowym w 
Hnsiatynie, a posadę poborcy przy c. k. urrędzie oło- 
wym w Węgrzcu, kontrolerowi tegoż urzędu Ludwi­
kowi Ogonowskiemu.

K lęska elem entarna. W powiecie limauow- 
skim wezbiala rzeka wskutek deszczów ulewnych i 
wyrządziła dnia 29. z. m. i 12. b. m. znaczne szko­
dy w polu. W tymże samym powiecie spadł silny g u u  
d. 25. i . 29. zm.

‘ rL  N a d w o r n y  donoszą, żi rozeszła „ię tair 
wieść o napadzie rozbójniczym na pocztyliona, wolą ­
cego pocztę. Pokazało się ze śledztwa, że pocztylion 
zmyślił napad i w ten sposób chciał się uniewinnić 
przed pocztmrstrzem z wypadku, który gu w drodze 
wskutek jego niedbalstwa spotkał.

•j* K u n i  i u u s i g ,  zuauy wirtuoz na fortepia­
nie, którego grę podziwialiśmy w przeszłym roku we 
Lwowie, umarł,  jak  donoszą dzienuiai, dnia 17. lipca 
na tyfus w Lipsku.

Z P n u u i j ś l a  donoszą nam, żo podczas żaba 
wy u pewnego obywatela tamtejszogo, spożyło K i l k a ­
naście osób lody i po spożyciu tych rodów k i l k a  osób 
rozchorowało się; interesowani doszli, że lody tc zro­
bione były w naczyniach miedziauyeh, uiepolewanych, 
i że zawierały w sobie sporą dozis griuspanu. Pano­
wie cukiernicy w ogólności powinni nważać, w ja ­
kiem naczyniu robią lody, nieuwaga bowiem może po­
ciągnąć za sobą skutki niemile.

Curiosum  Donieśliśmy onegdaj, że profesor 
H ettnar, dyrektor zbiorów starożytności w Dreźnie, z 
konieczności, w chwili ostatniej, wyjął z zbiurów bu­
ławę Jana Sobieskiego i w ęczył ją  saskiemu następcy 
tronu, Albertowi, ażeby tenże pudczas tryumfalnego 
wejścia wojjk do Drezna, jaao świeżo mianowany n_ar- 
szalea polny, miał w ręce stosowna odznakę. Schlss. 
Ztg. zaś tas pisze o tym wypadku: „Oesarz Wilhelm 
chcąc okazać saskiemu następcy tronu, Albertowi, swą 
szczególniejszą łaskę, prosił cesarza Franciszta Józef-, 
aby pozwolił przesiać z Wiednia buławę Jana Sobie­
skiego saskiemu następcy tronu, A lbertowi; Sobieski, 
który ja k  wiaaomo, walczył obok Sasów pod Wie­
dniem, byt jedynym  saskim generał-felLm urszał - 
idem 7“

W  W iedniu  przy aresztowano byłego redaktora 
wychodzącego uamże w jesieni reku zeszłego t. z. pi­
semka humorystycznego „Die Knute* —  Zassmauna 
de Debikowskiego! Ten sam Zasscann wydal (ponoś 
przed dwoma laty) w Brodach świstdK papieru zadrn- 
kowanego, który nazwał: „Der Grenzwścnter. ein stich - 
biatt mit antirussiueher Tendenzl* W jesieni ronn ze­
szłego przybył on do IV lednia, i prosił tamtejsze w ła - ' 
dze c pozwolenie nazywania się „de Debikowski*, co 
oczywiście nie zostało mu dczwoloaem. Następnie wy. 
dał on w Wiedniu k ilta  numerow t. z. pisma humo­
rystycznego „Die Knute*, a gdy nik* nie chciał czy- 
tac tych dowcipów, wziął się do wydawania iuuagu 
pisma p. t. „Ł itter Eisenbart*, kuóre to wydawnetwo 
trwało tylKo kilka tygodni. W ciągu tej swojej kp-  
rjerj dziennikarskiej popełni! Zissmaun w Wi idolu



mnóstwa oszustw, i sąd tamtejszy rozpisał za nim li­
sty gończe. W ostatnich dniach grudnia z. r. znikł 
Zassmann z Wiednia i wypłyną! tam onegdaj w pre- 
zyujum policji, gdzie zamyślał prosić o zapomogę. Za­
miast spodziewanej zapomogi wręczono mu tam list 
gończy i oddano do oądu. Zassmann opowiada, ze w 
styczniu rb. udał się do Francji, gdzie przyjęty zo­
sta ł przez Gambettę bardzo uprzejmie i mianowany 
kapitanem, w której to randze odbył kampanię w środ­
kowej Francji?

W  u n iw ersy tec ie  w ro c ła w sk im  otrzymał 
d. 18. lipca p. Teofil Ciesielski z Grabowa, w Pcznań- 
skiem: stopień doktora filozofii, z dodatkiem „z naj­
większą pochwałą”, p . cit italski napisał rozprawę bo­
taniczną po niemiecKU pod napisem: „Badania nad wy­
kręcaniem się korzeni” . Kozprawa ta  ma zawierać 
znpemie nowe pojęcia o roślinach. P . Ciesielski obej­
muje pos-dę kustosza przy zielniki’ uniwersyteckim w 
Wrocławiu.

P a r y  i  7 . lipca. Do lwowskiego komitetu składek 
na korzyść emigracji polskiej w Paryżu.

Szanowni „Ł/watele! Z powołanych przez was ro 
daków do zawiązania Komitetu w celn udzielania bra­
tniej pomocy ze składek na to przeznaczonycn przez 
obywateli galicyjskich, w imieniu których działacie, p. 
Wincenty Maznrkiewicz sam jedeu pozostały w Paryżu, 
wezwał obywateli Korab.ewicza Edmunda i Horodyń- 
skiegc Józefa, ażeby z nim razem złożyli komitet i 
bez zwłoki przystąpili do rzeczy. Obywatele ci czując 
ważność i nagłość celu, z braterską gorliwością przy­
jęli obowiązek i tym sposobem ua d. 1. bm. etanąi 
komitet, który niniejszym listem zdaje ła m  sprawę z 
pierwszych .twych czynności. A naprzód pozwolicie 
szan. obywatele, ie  wam wynurzymy naszą patrjoty- 
czną wdzięczność za braterską życzliwość dla emigracji 
i za liczne objawy oraz dowody, które Galicja składa 
na pcciechę naszej tułaczej niedoli. Przy swobodach, 
jakie konstytucja zapewnia rzeszy auotrjacko-w zgier­
skiej > * przy smutnych zmianach, jakie dwie straszne 
wojny, zewnętrzna 1 dumowa, wywołały w położeniu i 
usposobieniu Francji, pierwotna rola emigracji znacznej 
także zmianie uledz musiała.

Zrozumiała to opinia publiczna w G alicji, i ala 
tego widzimy ją w dwóch kierunkach działającą: uła­
twić i zapewnić wolny pobyt emigrantów w Galicji, a 
oprócz tego nieść bratnią pomoc ty m , którzy za gra 
nicami kraju pozostać są zmuszeni. Oto podwójny cel 
owych petycyj rad powiatowych, owych giosów dzien­
nikarskich i owych ofiar znoszonych do wygnańczej 
Biur nony, które wymownie świadczą o- naszej narodo- 
wdj solidarności, Z dumą też i p.oiechą przesyłamy 
w am , szauowm obywatele, wyraz naszej patriotycznej 
wdzięczności i zachęty do wytrwania na obranej raz 
drodze.

Przystępują^ do zdania sprawy z użycia 2 ,40u 
frank , przesianych na ręce p. Winc. Mazurkiewicza, 
Winniśmy wam oświadczyć, że ta  suma zbyt szczupła 
w stosunku ao wielsich i licznych po trzeb, jakie tn 
ostatnie wypadki w gronie emigracyjnem wy rodziły, 
nie pozwoliła nam myśleć o udzielanin pomocy braciom 
chcącym się udać do Galicji. Gdybyśmy uawet i wię- 
ktze fundusze posiadali, nie moglibyśmy w tej chwili 
zadosyć uczynić życzeniom waszym, albowiom dopóai 
Paryż w stanie wojennym zostaje, otrzymanie paszpor­
tów za grandę ulegać nie przestanie niezwyciężonym 
prawie trudnościom. Być może, że z powrotem władz 
cywilnych wróci w znacznej przynajmniej części da' 
wna swoboda podróżowania, że przejazd przez granicę 
belgijską i przez Strasburg będzie dozwolonym, a zatem 
i  koszta podróżowania się zmniejszą. Zaczekajmy więc 
chwuę, a całą uwagę zwróćmy na stan ODecny emigracji 
w Pazyżu, Który jest opłakany. Od 4 miesięcy ci co 
rządowe zasiłki pobierali, są takowych zupełnie pozba­
wieni ; o zarobek bardzo trndno, gdyż Paryzanie pod 
wrażeniem rozsianych przeciw Polakom niechęci, od­
mawiają -m przystępu do warsztatów i urzędów. Nie 
tylko więo starcy, kaleki i familie obarczone dziećmi 
są buz sposobów do życia, ale i Indzie młodzi, zdolni 
do pracy, Ltórych siły marnieją w nędzy, a bez naj­
mniejszej winy z ich strony.

Ztąd w ynika, że pomoc w asza, prędka i szeroka 
jak życzliwość wasza, jest w tej chwili w ięcej, jak 
*iedykolwiek pożądaną. Za miesiąc lub dwa rzeczy się 
zmienią. Francuzi przekonają się, jak wielką niespra­
wiedliwość popełnili, zapominając o ważnych usługach, 
jakie Polacy oddal ich krajowi w czasie ostatniej woj- 
nJ z Prusakami, a kładąc na Karb wszystkich Polaków 
szaleństwo i błędy tej szczupłej garstk i, która komn- 
uie służyła. Wtenczas wróci stan normalny, a z nim 
łatwość czy to powrotu do kraju, czy zarobienia na ha 
wałek uhleha, choćby tułauzego. Dziś od was tylko za­
leży ratnnel naszych braci od ostatniej nędzy. Fnn- 
dusz nam przesłany rozdaliśmy w ciągu 8 dni. Ażeby 
uniknąć wszelkich zarzntów stronności i rozdzielić su­
mę pomiędzy jak najwieiozą Liczbę potrzebujących, u- 
Btanowii-ómy następującą normę: emigrant młody bez- 
ienny dostał frank. 20, stary weteran 30, żonaty bez- 
dz, *tnv 30, żonaty z dzieckiem 30, a nadto 5 fr. wię- 
cej na każde dziecko. (Tu następuje imienny spis 83 
en*.gr»utów, którzy dostali razem „wotę 2,380 frank.)

Otóż jak widzicie, szan obywatele, zostało się 20 
* .  ze sumy jaką nam przysłaliście, Nie wiemy, czy 
prz* najlepszych chęciach zachowania zupełnej spra­
wiedliwości me popełniliśmy jakiej pomyłki. To pewna, 
że z wielk, przykrością musieliśmy odłożyć na później 
udzie ni e bratniej pomocy 50 pojedynczym osobom lub 
familiom, które się j ai  do nas zgłosiły, nie mówiąc o 
ty c h , którzy nam codziennie żądania swojo przedsta­
w iają, ani o 15 uczniach byłej szkoły wyższej Mont­
parnasse walczących odważuie z uiedostatKiem w celn 
wi trwania w naukach, a zatem zasługujących na Bzcze- 
gólną opiekę kraju i emigracji. Pizysylajcie Więc co 
macie jak najprędzej, bo wiecie szan. obywatele, że 
dwa razy duje kto prędko daje. Braterskie pozrowie- 
nie. W. M azurkiewicz, J. dorodni w id  E. Kora-
biocie:,

W  A m e r y c e  w Chicągo niedawno odbyło się 
puświęceule kościoła polskiego. Parafia polska licz. 
600 rodzin. Ma zbudowanie kościoła, plebanii i sz' oły 
tamtejsi Polacy złożyli 18000 dolarów. Podczas pro­
cesji małe dziewczątka, ustrojone u  białe sukienki, 
jniały wstęgi barwy narodowej. Pierwsze kazanie było' 
po polsku, miał j t  ks. Adolf Bukanowski, drugie p0 
jjjeniieckii, a trzecie po angielsku.

W yciąg  z dzień, arięd . U u te ty  Lwowskiej. E d y -  
k t 8 i mtowski sąd powiatowy cyw. zawiadamia spadko 
biereć* ińicnała Błędowskiego o pozwie p. Gąsiorowskiego 
; M&Uanny Pto uznania przedawnienienia prawa żą­
dani* Sąd Krajowy wt Lwowie uwia­
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damia Annę Hórunier o poz./ie Maiki Platzker pto 50 zlr. 
Sąd obwodowy w Stanisławowie zawiadamia Karola Bie- 
siadowskiego o nakazie zapłaty 100 złr. na rzecz Getzlt 
Weiss L i c y t a c j e :  W sądzie obwodowym w Tarnopolu 
d. 31. sierpnia realność 1. 789 tamie. W sądzie powiato­
wym w Kętach w d. 15. września realność 1. 491 tamże. 
Sądzie powiat owym w Ruhatynie d. 30. sierpnia, 27. wrze­
śnia i 25 października realność 1. 346 tamże ; cena wywo­
łania 150U złr.

G ospodarstwo przeikiysl i handel.
W  b ilan sie  k iaK ow sk iugo T o w a rzy stw a

wzajemnych ubezpieczeń za rok X. jego istnienia spo­
strzegamy, że pozycje zw rotu, od towarzystw kontra- 
sekurucyjnych otrzymanego , lub należącego się Towa­
rzystwu krakowskiemu, zlane są w jedno z „piowizja- 
mi” . W skutek tego niepodobna dojść, v jakim tez 
stosnnku hraorrsekuracja przyczyniła oię do ulżenia sto­
warzyszonym wspólnego icn ciężaru.

Z cilansu zaL wynika najprzód, iż Towarz, k ra ­
kowskie z ogólnej sumy swoich dochodów (1,084,651 
zł. 05 et.) zapłaciło całą jedną f rzacią część za kontr- 
acekurację (324,085 zł. 70 c t.)— co wydaje się koIo- 
sainem jeżeli zważymy, i„  ryzyko w pojedyńczych wy­
padkach w Galicji nie przedstawia nigdzie nader wy- 
wysokiej kwoty. Dalej wynika z bilansu, że Towarzy­
stwo krakowskie, zapłaciwszy 324,085 zł. 70  ct. za 
kontrasekurację, otrzymało od tej kontrasekuracji ty ­
tułem zwrotu i prowizji 205,032 zł. 57 ct.—  to zna­
czy, że wydano 119,035 zł. na kontrasekurację w r. 
1870, i wielka t? sum a, zamiast posłużyć do ulżenia 
ciężaru asekurowanym wzajemnie członkom, poszła do 
kasy towarzystw zagranicznych jako ich zysk własny. 
Nie ze wszjstkiem tedy słuszuem jest twierdzsme, ja ­
koby Towarz. w z a j e m n y c h  ubezpieczeń chroniło 
kiaj od wyciągania jego pieniędzy za granicę— sądzi­
my owszem, że przedsiębiorstwo obliczone na zysk swo­
ich założycieli, byleby było kiajowem , nigdyby tak 
znacznej sumy, jak 119,053 złf 13 ct. (przeszło 10%  
całorocznego dochodn) nie dało ityciągnąć z kraju <lo 
Tryeatu, Wiadnis itd.

Jest to w ogóle objaw smutny a prawdziwy, że 
wielka liczba ludzi be<.pośiudnio interesowanych w ja ­
kiem przedsiębiorstwie, działająca przez swoich mężów 
zaufania, nie może nigdy osiągnąć tak korzystnych re­
zultatów, jak kiedy mniejsze spółka dla zysku zawią­
zania, podejmuje się tej samej operacji. Może to z cza­
sem będzie inaczej, na dziś w z a j e m n e  stowarzy­
szenia, tak kredytowe, jak asekuracyjne, o k az ją  się i 
droższemi i mniej dogodnemi od akcyjnych, obliczo­
nych przecież więcej na zysk swoich założycieli, niz 
nu korzyść dłużników resp. asekurujących suj człon­
ków.

W ędrow ne k u isa  ro ln icze , k tórych  rozpo­
c zęc ie  n aznaczone b y ło  n a  d. 27 bm ., m uszą b yć s t a ­
now czo od w o ła n e . R ząd  Dowiem odm ów ił ju z  k a te g o ­
ryczn ie  p rzyrzeczon ej i w yasygnow anej jnż  su b w en cji.

K om itet gal. T ow arz. gosp od arsk iego  
podaje wyciąg z protokołu z 16. posiedzenia dnia 1. 
lipca. Przewodniczy p. Henryk Strzelecki. Obecni: 
W alerjan Podlewski, Edward hr. DziednSzycki, dr. Jó­
zef Serm ak, W iktor Sobieszczański, dr. Feliks Strze­
lecki, Jakćb Wiktor, tudzież dyrektor szkoły dublań- 
skiej, p. Zygmnnt Strusiewicz Prowadzący pióro! se ■ 
kretarz towarzystwa i p. E.Grybowski. I. Na wniosek 
p. Henryka Strzeleudego poczyniono niektóre zmiany 
w preliminarzu wydatków szkoły dublańskiej na rok 
1871-2. Poczem budżet szkoły duoiańsKiej ostatecznie 
zatwierdzony został z oznaczeniem kwoty dochodn i roz­
chodu na 13170 zł. H. Uchwalono w zasadzie projekt 
pi uniesienia w inną miejscowość szkoły lnianej, do­
tychczas wBiudkach— Polanie istniejącej, i w tym celu 
zawezwano p. dyrektora szkoły dublańskiej, aby starał 
się zbadać, czy p. Pappius, właściciel dóbr Greędj, 
nie zgodziłby się na przeniesienie szkoły Imanej tam­
że, zoLowiąznjąc się uważać ten zakład za instytut pn- 
błiczny. (Dotyczącą umowę już zawarto przyp. red.) 
H I. Zatwierdzono przedłożony przei p. dyrekt. Stru- 
siewicza projekt ogłosić mającego konkursu na po­
sadę adjunkia do wykładu chemii w szkole dublańskiej. 
IV. Wzięto do wiadomości sprawozdanie weterynarza 
szkoły dublańskiej 1 podróży ao Juszkowir w oddziale 
bóbreckim, dokąd celem obejrzenia chorego bnhaja sub­
wencyjnego był wystany. V. Wzięto do wiadomości 
reskrypt ministerstwa rolnictwa, przyznający dla wy­
stawy husiatyńskiej 400  zł. subwencji i 20 medalów 
sreornych. Gdy jednak ministerstwo powyższą kwotę 
na premja rządowe przeznacza, uchwalono prosić mi­
nisterstwa, aby kwota ta w mysi pierwotnego podania 
komitetu na koszta Urządzeniu wystawy użytą być mo­
gła, a nie na premja, jak tego m.nisterstwo żąda VI. 
Uchwalono przedstawić IV. Eańzie ogólnej na człon­
ków honorowych : J E i .  Alfreda h r. Potockiego i JEjc. 
ZazimierzL Grocholskiego; na członków korespondują­
cych : pp. Lorenza 1 Payzera, ck. radców w minister­
stwie rolnictwa.

K raków  21. lipca. Targi zbożowe na Kleparzu 
już od jakiegoś czasu są dobre, a dowozy coraz wię­
ksze. Posiadacze ziemscy w spodziewaniu się dobrych 
i prędkich zbiorów wywożą dawne zapasy na targ. 
Ceny prawie żadnjj nie uległy zmianie. O ile nadeszłe 
wiadomośśi z Galicji i Kongresówki »ą prawdziwe, mo­
żna się dobrych spodziewać zboiów. Wywóz zboża 
szczególniej pięknej ciężkiej pszenicy do Prus jest dość 
znaczny.

PłacOuO za pszenicę 170 ft. 9— 11,50; żyto 160 
ft. 6 ,8 0 —7,50; jęczmień 140 ft. 5,50— 6 ,2 5 ; owies 
100 ft. 4,40— 4,75 z opłatą kousumcyjną; groch 8— 10; 
proso 7— 8 zł.

Z W  i e  d n  t g
PrzytpuzjliSJij wczoraj w krótkości, co kore­

spondent io legacjjny Czasu powiedział o rezolu- 
c>jhpj polityce naszych „reźUucj unistów*. P to ie- 
w «  wyjaśnienia te odsłaniają poniekąd tajemnicę, 
która okrywała dotychczas operacje menerów de- 
legącji galicyjskiej, przeto umieszczamy tu dosło- 
wni0 wyjawy korespondenta. Pisze on:

W i e d e ń ,  18. lipca. Gazeta Narodowa poru- 
szyła temi dniami syrąwę wniesienia rezolncji ga­
licyjskiej w państwa. O iiennik ten pisze ,
że kiedy hr. Hohenwartb m iał wnieść wiadomy 
projekt r m o w y  w sprawie ga licyjsk iej, dr. Czer- 
Lawski w kole polakiem uczynił wniosek, aby de­
legacja, pomimo projektu rządowego wniosła swoją 
drogą w Izbie rezolucję sejuin lwowskiego. Ee stro­
ny, która może i powinna oyć równie dobrze po­
informowaną jak Gązeta Narodowa, twierdzeń,n po­
wyższemu stanowczo zaprzeczają. Zapewniają, że

POLSKI,

delegacja polcka byłaby wniosła rezolucję, gdyby  
rząd nie był um ieścii w projekcie swoim  
w sprawie galicyjskiej pucktn o „ministrze ga li­
cyjskim w radzie korony.” Pierwotnie bowiem  
rząd punktu tego w projekcie swoim nie chciał 
umieścić i uczynił to dopiero na naleganie koła 
polskiego. Projekt rząaowy w zmienionej swej po­
staci z punktem o ministrze galicyjskim w radzie 
korony, znany był kołu polskiemu przed jego w nie­
sieniem w Izbie. Dr. Zyblikiewicz na posiedzeniu 
koła b ył togc zd au ia , że trzeba rządowi zostawić 
inicjatywę, a zatem nie poruszać chwilowo rezolu­
cji sejmowej, lecz przy rozprawach nad wnioskiem 
ministerstwa warować stanowisko sejmr i popraw­
kami dowodzić, że delegacja polsku bynajmniej od 
rezolucji nie odstępuje. Tego samego sdauia był i 
dr. Ozerkawski, i poparł dr. Zyblikiewicza. Jedy­
nie dr. W ereszczyński żąd a ł, aby delegacja obok 
projektu rządowego wniosła rezolucję sojmową, 
lecz wniosek pesła tego, poudany pod głosoranie, 
oprócz giosu d i. ftćereszczyuskiego, nie uzyskał 
żadnego innego. Delegacja polska uznała chwilę 
ówczesną zt  niestosowną do wniesienia rezolucji, 
kiedy minuterjum  występuje z projektem rządo­
wym i kiedy zostałaem oiność warownia stanowi­
ska kraju 1 sejmu przy dyskusji nad rzeczonym  
projektem rządowym. Tak mi opowiadają przebieg 
owego posiedzenia k o ła , o którem pisze Gazeia 
Narodowa. Na posiedzeniu koia naturalnie nie by­
łem , w ięc odpuwiedz_alność za powyższe szczegó­
ły o tyie tylko przyjmuję, o ile nie mam prawa 
powątpiewać o zupełnej wiarogodności ź r ó d ła , z 
którego odbieram te wiadomości. Jeżeli zaś szcze­
góły te są z prawda zgodne, Gazeta Narodowe. 
musiała chyba otrzymać inłormacje inylue.n

A  co na to ck Gazeta? Ona biedaczaa przy­
znaje d z iś , że to wszystko praw d n , ale się tyczy  
innej „fazy” w akcji delegacyjnej. Myjcie się, myj­
cie nawzajem, bo sejm za pasem, hr Goluchowski 
nam iestnikiem , więc we Lwowie pora zabawić się 

*w opozycjonistówi
Beust wyjeżdża dziś do Gastein.
Najważniejszą zmianą byłaby nomin&cjaf p. 

Langenaua ambasadorem u Petersburga w miejsce 
hr, Choika. P . Langenan, jenerał wojsk austrja - 
ckich, jest ODecnie posłem w Hadze. W r IS 48 
w wOjhie węgisrskisj stracił nogę. P. Langenau 
ma posiadać wielkie zdolnuści dyplomatyczne. Je­
żeli wybór rzeczyw;ście na niego pulnie, mniema­
my, że w ezasit, kiedy hr. Audrassy przewodniczy 
gabinetowi węgierskiem u, p. Langdn&u nie zecnce 
na nowem sw em stanowisku pamiętać W ęgrom re- 
wolncji z r. 1848-49. Ważną byłaby również no­
minacja barona Kfibecka posłem w Stambule na  
miejsce zgrzybiałego dyplomaty jenerała Prokescb- 
Ostena. Baronowi Kubeckowi podobno jego uczu­
cia i przekonania katolickie nie pozwalają zostać 
w Bzy m e jako reprezentantowi 4u sł rji -  Węgier 
przy dworze włoskim.

Hr. Paar, poseł w Dreźnie, ma się przenieść 
do Kopenhagi, gdzie obecnie pełni obowiązki po­
sła, jeden z najwytrawniejszych mężów w zawo­
dzie dyplom atycznym , p. Eder. Ostatni ma być 
przeniesiony na spoczynek—  czy dla tego, że tak 
zdolay ? Miejsce hr. Paaia w Dreźnie ma zająć 
p. Pfusterschand, obecnie poseł w Darm szcaczit

Baron Zulaul, jeneralny W s u l  w Bukareszcie, 
ma się adać dc Aten, a p. Schlecbta, dyrektor a- 
kademii wschodniej w W iedniu, człowiek głębokiej 
nauki, ale teoretyk, ma być mianowany jeneralnym  
Konsulem w Bukareszcie.

Bząd moskiewski urządza konsulat jeneralny 
w Peszcie , i chciałby pozyskać jakiego W ęgrt na 
k msula. O urządzeui„ takiejże samej instytucji we 
Lwowie przycichło teraz.

W  dziennikach czeskich pojawił się projekt 
do zmiany tamtejszej ordyracii wyborczej. W  pro­
jekcie tvm widać ślady roboty Martinitzów i R ie- 
gerów. Szlachta leudalna ma zyskać kilkanaście 
głosów. Żywioł zaś czeski w obec niemieckiego 
nie wiele zyska. Projekt Hohenwartowski opiera 
się nadto na tej samej zasadzie, co ordynacja 
Sziuerlingowska: ns systemie reprezentacji intere­
sów. W ątpimy tedy bardzo, by mógł kogo ti wa­
le zaspokoić.

Jeduo z wiedeńskich pism ekonomicznych pi­
sze: „Minister handlu nakazał, aby sprawa ogrze­
wania pociągów kolei żelaznych była wzięta p c i  
dokładną rozwago i została spiesznie załatwioną, 
tak, aby publiczność podróżująca wiaziała już tej 
zimy ziszczone oczekiwania swoje. My nie wątpiąc 
o dobrych chcęciach m in istra , przypuszczamy, że 
znajaą się sposoby przewlekania tej’ sprawy. T e­
raz jeszcze ciepło, więc uie ma się co sp ieszy ć; 
jak przyjdzie zima, zapóźuo zaczynać.

W N am sku na Szlązku zbiera sie d. 29. sier­
pnia rb. kongres niemieckich i austrjackieh hodow­
ców lnu. Szereg ważnych przedmiotów tej kultary  
ma być rozbierany. Towarzystwa nasze agronomi­
czne powinueby wysłać tam parę iachowych dele­
gatów.

Tymi dniami zawiązało się w Wiedniu oso­
bliwsze towarzystwo akcyjno-przemysłowe, Do za­
łożycieli, którzy otrzymali koncesję, należy 3 m 
czyzn i 5  k ob iet, między temi wdowa pc dr. Gi­
lewskim. Zakładają fabrykę metalów w Oed w N i-  
szej Austrji.

Widok: żniw w krajach niem ieckich, na W ę­
grzech i Rumunii bardzo dobre. Ceny jednak zboża 
mało spadają. Z rzepakiem uawei drożą sie pro­
ducenci, a chmiel żatecki dosięga juz cenv 2 u0 zt. 
za cetnur.

Pożyczka, którą rząd węgierski ma zamiar 
zaciągnąć, wynosi podobne 4U milionów guldenów 
aw., a emisja jej ma być powierzoną spółce k il­
ku węgieisKich zakładów kredy to vych-

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Do Warszawy ma przybyć car 26. lipca i po­

zostać do 30.
W  czasi" jego pobytu 27. lipca ma oduyć się 

przegląd wojsk na polu Mokotowskiem, 28. m u­
sztra jazdy, 29. manewry wszystkich w ojsk , 30. 
próba strzałów batalionów i kompauij strzelców  
celnych n a  p olu  Mokotowskim i próba strzałów  
k o m p a n ij  liui-w yeh, dragonów i artylerji na polu 
P o w ą zK O w sk iem .

Z Wersalu donoszą, że Gambetta zaprzecza
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jakoby m iał zamiar zakładać jakiś dziennik Thiers 
wyzdrowiał zupełnie.

Unita catollicc pisze, iż jedną z pierwszych 
ustaw, która wniesioną będzie w parlamencie w 
Rzymie, jest ogłoszenie cesarstwa włoskiego i kró ■ 
h  cerarzem. Minister Lanza popiera ten zamiar.

W  obu Izbach panam eutc angielskiego zło­
żono oświadczenie rządu , iż k ró W a  za porada 
gabinetu znosi, począwszy od 1. listopada 1871, 
kupno stopni oficerskich w wojsku.

Presse wiedeński, donosi w telegramie ja k o b y  
z Odessy, ze m oskiewszi minister d róg , hr. B c-  
bryński, ustąpił, a m iejsce jego zajął hr. Baranów, 
były gubernator Litwy.

Telegram y „D dennlka Polskiego.**
W ied eń , 2 2 . lipca. S łychać, że hr. 

B eust ma zam iar złożyć m andat poselsk i z Izby 
handlowej w  Brodach, by się dać aa now o  
w ybrać w  Czechach (w  R eistenberg ?).

Z Bukaresztu donosi Wanderer o wzm a- 
gającem  się  niezadow oleniu (?) z księcia Karo 
l a ; być m oże, że Izby będą znow u rozwiązane.

P e sz t , 2 2 .  lipca. Uchw ałą Bady m i­
n istrów  miasta Peszt i Buda uznane zostałj je -  
dnem  stołecznem  miastem) W ęgier . Prezydent 
m inistrów Andrasy w ytacza proces prasow y  
M ileticzow i, redaktorow i Z a s t a w y ,  który go  
obwinił o udział w  spisku na życic śp. księcia  
O brenowicza serbskiego.

P aryż 2 1 .  lipca. Przyw odzcy kom uni­
stów  potwierdzają, że kom una m iała zamiar 
u w ięzić Rocheforta, —  Minister wojny, jenerał 
Cissey, prosił austrjackiego w ojskow ego atita- 
che, majora Kodolicza, o zakom unikow anie or­
ganizacji h onw edów  na W ęgrzech  w przekłam 
dzie francuskim .

B rlg ia ó , 2,1,. lipca. Obiega p o g łw k O  
i e  rząd serbski zamierza za c ią g m ć p ożjeźifę ' 
3  m ilionów  dukatów na budow ę korei żela­
znych .

Odessa, 2 1 .  lipca Z  Tam bowa d ono­
szę o wzm aganiu się  cholery. W  południowej- 
Rosji nie ma obecnie żannej epidem ji

R zym , 2 1  lipca. W  październiku ma 
się zebrać w e Florencji kongres przeciwników  
dogm atu nieom ylności.

Rzym ,  2 1 . Zapewniają w  kołach  kle- 
rykalnych, i e  gdyby rząd w losk . zn iósł kla­
sztory, papież og łosi wielKą(?) ekskom uniKatę 
na króla i inlerdykt na Rzym .

Wiedeń d 22. lipca godi. 10. m. 25 rano. Akcje 
kredytowe 286.10, Kdglo-aałtr. 253.80 Kolei Ka ’o\a Ludwik.- 
250.50; kolei porudn. 182.20. franco-au»tr. 12060. Tramwaj 
2 1 4 .  BankL Union 266.60 Losy * r. 1860 102.50 Napoi. 
9.87; Uipotob. stałe._________________________________

Telrgrafow ane kursa windeńśaie.
Wiedeń, d. ż i. lipca, 2. gocL. —. min.

Jednolity dług państwa w tanknota ih 59 złr> 85 c t . 
w srebrze 39'.5; Losy poiyczK' 3 l8t»0 r. 101.70; Akcje ban- 
kn wiedeńskiego 769.00; Akcji o anta kred. ^85.20; Londyn 
123.05; Srebro i2l.f0; Napoi. 9.8?, Dukat f.84

Akcje banku tranko-austr. 120.30; s.ęgie.skieakcje kre­
d y t 108.25; Akcje uanku ang. anstr. 253 40: Banku Związk 
265.o0; kolei Karola-Ludwika 247.25 kolei siedmiogrodz. 
170.—; kolei połudn. 180.—; kolei alfSldzkiej 176.75; kolei 
państwowej 419.50; kolei lwowsLo-czern ot 174.50; kolei 
węg półn. 161.75; kolei pńłn. 215 50; nolei Rudolfa 162.25; 
kolei węg wschodniej 83.25; kolei Elżbiety 221.75; galicyj­
skie oblig. indenmizocyjne 7i.80; losy z roka 1864 129.75; 
Usposcb. stałe-

Wiedeń dnia 2] lipca, 6. godz- 10- min.
Akcje kolei koazycko-oderb. 174.75, kredytowe 28j.ju. 

banku ang. austi. 25340; banku obrotowego 170—; kolei 
Karola-Ludwika 247.—; kolei połud. J8J.—; banku fianko- 
austrjackiego 120.50; lo>y poi. tureckiej 57.90; banku Du- 
downicz. 82.60; banku contr. 80; kolei Elżbiety 221 75; 
wiea Związku oan. 223.50. Napoieondor 9.61; kolei Przem. 
Łupkowaka 159.25 Losy z r. 1860 —.—; Usposobienie
stałe.

Paryż Kmita —.— ; Lombardy - - •— Vsp. —

t e n u i i  I ł b )  t  i u n i .  t n r t s t i n . Oąaa.1*

we Lworie dnia 21 Ljica. w. c. • w ..
słT. | ct. złr. | ct.

1. And ja za sztukę. f
Kolei gal. Kar. Ludwika » • • 
Kolei Lwow.-Czem. Jaaay . . .

946 50 2s6
174 25 175 )C

Banka hip. g. ■ wpł. 50“/ ,  • * 120 50 122 50
Papierni czona isk j ................
Gabc. Banku krajowego . . • .

— — —•
— 70 —

II. Llaty zastawne za 100 ztr. §0
Tow. kred. gal. w. a. by, . , . i 84 75 85 25
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . •M2 75 25 75 75
Banka hipot. galic. 6’/ ,  . . . .  
Galio, zakładu kred. włośoiań.. .

rO 89 75 90 15
■ P  fl 91 i— 91 75

III. Obligl za 100 » r .
O ( - p

lndemnizacyjne galic. . . . . .
wk. I  rakowi. . .

M
* i O)

75
-

— 75 50

ks. Bukowińs. . • rO ,_ —
Poiycii gJoauW. i  r. 1866 po 7 y, __ — — —
pierwsa. kul. gal. K. L. A. em ., — — — —

• * * U. B i i —— — — —
„ a Lw. Czerń. I . 1 -- — — —
- .  .  s . : . 1 -- — •— —

IV. Monity.
Dukat holenderijci . . . »  . . 5 75 5 82
Du^at oeearsk: a t 5 78 5 86
Napoieondor ...............................
Półimpeijał ro»yj»*i • . * . .

•
e

9
10

9
11*

85-
lfi

Rubel srebrny w/jaki . . . . ■ • 1 90 i 96
„ papier.* ................................ e • 1 62 1 68

Banknoty polskie za 100 z h  o) 
Talar pruski s n b r n y ...............

• — — _ __
* 0 __ __ __ _

Praskie bilety kasowe................ • • 1 ?3 1 8£
I U} 25 75

N a d e s ł a n e .
Niechaj nikt nie uominie. by nie przeczytać ogłosze­

nia fabrykanta zegarków Filipe Frop^tn w ^rndniu. Du te.i- 
że fabryki udawać się należy tak. z zamian°m., sta-ycn. ja- 
koteż o kupno nowych zegarków. Reparacje Każdego ro­
dzaju uskuteczniają się najlepiej. Kaine zlecenie pisemne, 
tak bęazi“ dokładnie załatwione, jaa gdyby kupujący był 
osobiście.



d z i f ^ t o  m m -

O g f o s z e n i e .
Steraniem Zioczowskiego oddziału jtow  

rzystws peds*. btjdźie urządzony k u r s  v-e- 
f i t j l m f j l  dla nauczycieli izkói ludowyen j 
powiatów- złoczowsh ego, brodzkiego i Kamijn- 
ki st-um. Nauki weterynarji uchuęlac będzie 
p Kubicki, znany peteiy-iaiz z3 I  3 f°
w godzinach przedpołudniowych będą wykła­
dy teoretyczne, zaś po południu będą robione 
lekcje' koni i b y d ł a . a  uczniowie będą aię 
obznajamiać praktycznym ubyciem p„szczadła, 
igły zawłokowej i łroakaru

Kurs tm  odbędzie aię we wsi 
Ro-poozuie się 16. sierpnia r. b. i będzie trwać 
bea przerwy przez dni )4 cj. do dnia 30 sii r- 
pnia 1871.

Liczba słuchaczy ogranicza kię na 50. — 
Kto więc na ten kurz zechce przyjętym

S36iHit-jW cjytęn lu p i t ,

Niezrównanie tanio!
P i e r w s ł a  o d  £ 5 ćiik  la t  ,4^  n a j z a s z c B y t m e j  z u a n a

c .  k i  n a d w o r n a  f a b r y  a  W *  t o  f m h  r J ó c i e n n y c h

'wraz z konfekcyjnym  sk ład em  b ielizn y  . Z u m

)L

w  W ię d n iu , T a t ,c i  .ątras j e  N r. ^  W
w e ts s e n  
W lf o n iu

H o ss

zawiadamia f t to t c h  s z a n . -o d h io rró ty  •>*» p ro w in c j i ,  ii- spowodowana corocznie 
w z m a g a ją c ą  s ię  lic z b ą  o n L io rc ó -n i  niesf.yclinD.yni ódD ytPtn t :

pedjg, . . . . .
ten kurs będą o tem nięfjwłocknie *ąwi»d0’ 
śnieni i mają na aniu 15- srełpnia 1871 lo  
Koi -za przybyć. Oprócz ntuczyiiełi szkół lu­
du wy ch mogę, oyć ,,oa ten kuys iakie. ofi­
cjaliści p ry w a ty  i gcspodbrzT wiejscy p.zyję­
tymi ; infiją się jedna. ł  kib do Lońć- lipek 
1571 wząlędsm przyjęcia .zgłoJjĆ* ■ ., ■

Koszta podróży do Kniaża i nayonrok, 
jakotei koszta uirzymanik x » jn  =ju hi cze t t -
f o kursu tami p o n j j j ć .  Starauiem,jedw.k Wy 

zialu towarz. pedag będzie, ażeby k w ita  t y- 
ły  jak liajmniejłie. 1 .̂39 1 — 1

Z W j iz ia łu  fi';' t o w a r z  p e d a g .
Z ło cz o w  d  14 . l ip c a  1871 .

Poszukuje s :q
dv i i a j ^ i a  p o m i td z k A i i  o 1 i 2 p o  
L e ja c h  i  p r z e d p o k o j a m i  albo ku­
ch-' &xri i z urządzeniem dla o u r v r o w  
na c^as le^oyocznei kontrakcji wojsko­
w ej od 6. sw p'uia ao 10. września 1871-' 

W arunki dotyczące udziela m le jo U l  
:irzą<i k w a ter n ie ły ' 1629 2 a

Skradzione konie.
W nocy z dnia 13. na 14 lipca rb. 

ikradziono w Kocowie, powiecie Gró 
deckini, dwa k©uj« f: jpalskie mianowicie:

H o l i  k o r y  bez odmiany, lat 7, 
miary 1 3 ‘/», lewo oko zierkate.

K l k a r a  bez odmiany lat 6, 
ncary 13 f/ ,  Oba konie maja na lewem  
udzie piętno duże «_ H . .

W razie przytrzymania upfąszaul 
uprzejmie o łaskawe doniesienie do re? 
prezentanta posiaciłości dworskiej w 
B a r z e , poczta G r o d e k  koło Lwowa. 
163b 2 3 B t l n l k t e w i e a .
— - T gg? *5TT "ą” ' .....

Wit. W. Smochuaskiego
BIURO KOMISOWE 

I A j e  n o  j a  p o w s z e c h n a
w e  L w o w i e

pod itczDtł 306 miasto, ulica Notca,
m a  n a  u p r z e d a i :

a) m a ję tn o ść  d t U o k ą  u 2 '/> mili od stacji 
kolejowej z rola Oiną 280 mórg., łąk i pa­
l t  w sk 183 m urg , lasu 368 n.. i kilkanaście 
ts.org w ogrodu, z wJzystLiem'. zabudowa­
niami, młynem, pr.pikśfcją, za cenę złr. 
62.100, z t  go zlr l a .00 przy majętności 
pozo~tać może;

4) m a ję tn o ść  z iem ską  w pszennej glebie ć 
1 , mili od stacji kólejoWtj, z rolą orną 
204 motgów, łąk l i  morgów, lasu SOu tai i; 
i  Wszelkjfemi zabudowaniami mieszzalnemi 
i gospodarskiemu gorzelnią, młynem i pro­
pinacją, za cenę złr. 33.000 z tegu złr, 3400 
przy majętności pozostać ttauże; 

c) m a ję tn o ść  z ien u k ą ,' o •/, mili od mia­
sta obwudowegi w pszeunej ghbic z orną 
roią 230 m., łąkami 128 m., lasem '50  m., 
W„wem, pr ipinacją i młynem, zabudowa­

niem miei zki Inen. o 10 pokojach, wszyst- 
kiemi zabudowaniami gospodarskiemi, za 
cenę złr. 45.000, z tego złr 20.000 przy ma­
jętności pozostać może ; 

a, m aję tn o ść  z iem ską o fyi mili od 'kolei, 
składającą się z ernej roli 200 m., łąk lUU 
mor., łasa 120 m. z wszelkiemu zabudowa­
niami i propinacją za cenę złr. 28.000, z te ­
go 7.000 z r, przy majętności pozc: ;a( może; 

«) m aję tn o ść  ziem ską o V, mili od stacj 
kolejowej oddaloną, składającą się z prze- 
ajł' 900 morgów obsz<.rn, z tego połowa 
roli dcorej i łąk, a połowa lasu w j°unym 
zackrąglonym .„w ałku, w dwóch folwarkach, 
z zabudowahjam częścią murowanemi a 
częścią drewnlanemi z inwentarzem żywym 
przeszło 100 sztuk i wszelkiemi narzędziami 
gtdpudarikieini za cenę zlr. 92.000, z tego 
'U przy majętności pozostać mrże. 

t )  m aję tn o ść  ziem  >ką o 4 mile od kolei 
w pszennej glebie, z ■ rną rolą 930 ni., la­
sem ouO ic. łąKaui 2o0 m., z wszelkiemi 
zabudowaniami propinacją i t. d., za cenę 
złr. [ 10.000,

9) m ą ję tn e ś ć  z iem sk ą , o 7 , mili ud kolei,
* orną rolą 450 morg., łąkam i' i pastwiska­
mi przeszło 3u0 m., stawem, z wygodnym i 
oiubnym' dworem mieszkalnym i z ibudowa- 
n t i  ggapodarskiemi, z propinacją itd., za 
iene ztr 96.000, z tegu pułi wa przy maję­

tności pozostać m oże;
4) m aję tn o ść  z iem sk ą  w pszennej glebie, 

przy g' śęińcn a /, ynili od kolei, składającą 
lię z ornej roli 42z morgów, lak, pastwisk i 
ogrodów 120 morguw, lasu dębowego prze- 
«ziO 400 morgów, ą wszelkiemi zabuuawa- 
niami i propinacją za cenę złr. llU.UDO;

O p r o f /  w j ż r j  w jn , , ,  n io n y c h  m oże  
b u r o  n ą s t r ę e z y ć  .ró ż n e  m r ,ę tn o ś c i  t 
p o  ró ż n e j t rn le  o d  z lr . 13.U0 0  d o  z lr . 
1(4 .0 0 0 ;
•j r ó ż o e  k a m . w» I^wowie i po różnej cenie; 
i )  ró ż n e  re ts ln o śc l m ie js k ie  we Lwowie 

I na prowincji, na! wsi z orną roią i wssel- 
kiemi zabudowaniami;

0  lO.OOu s z tn m c w  d ę b o w y c h  ud 14 ao 
24 cali grubych i od 12 do 21 łokci długo­
ści do wy bo ra ,

poszukuje i
a j .k a p u *  d ó b r  z iem sk ich  większych lub 

mniejszych;
4) k u p n a  k a m ie n ic  i r e a ln o ś c in . le js k i r l i  

L

n ych
towar iw płócien-

p.mownie ceny fabiyczne o 20"/„ zniż^ikydiaprasM najuprzejmiej P. T. oebior- 
ców do norzystneg„ zakuptu. 1636 1— 12

J H  J  - -  J I  : ł  v  * »
 i -  i  p raw dziw ego p łó tna  bia-iszuie męzKie pi»dki . lub i

ńa prersiftfh złr. 1.60, 2- ___ ___________
zlr. ' I  >ft: :i- a-Mi:*

T o w a r y  p l ó c i r a n e .
I szt^lca 4 ćwit?rci szer niebl, p łó tn a  górskiego 

złr. 4 7“. 6. 7. 8
- l  i  ćwittiet szer. p łó tn a  górskiego

złr. 9. 16, U , 12.
l Śzi 4 ewierci by er. p łó tn a  z Mai* p rzędzy u a t  

z*an. skórzanego' z tr 7 50. 8 .Ul. h>. i i.
1 u-t., •> cwierei szer- płó tna % bW . przędzy i ,a. 

zWan. skórzanego ^  lłs l**
ii >/iuh. -irt luku weby ho lend . zlr. ł i.iii. lLsi>. iy.5i 
1 sziuita o\) łokci 5 ewtOrci szer. welty ir la n d z k ie j 

ty  27:vyii
1 b/i. łtj io*cy, a  dw^iręi sącr. lyoJay b ru k se lsk ie j

złr. Oli, 3?, iO, w pół szt złr 1*.*1 8 . J l . .
V b lu  itikc. lłjiiiUui-g1 weby z przędzy  ręcznej 

yłrr 23, Ml.-
ju ćff.t:ity ozor. p łó tn a  na  p rz e śc ie ra d ła  U-
i na fi ptzcśrie »itl-ł zlr. I >. Irt. -zl. -Jl. -irt

l m | ;{<i Uhe. Iiih)- a tła só w , d re lic h u  ir . i. ó. i l.-i-i
i hotur. n asy p k l pośelul, z/, j i i. tu i
1 ».i. J < Icłtij iićtjeięzbzcj luiubutgsit. nasypkl pO1 

śeielow zfr. 7. x. 9. In. 12.
i lu/iu re c zn ik ó łt z adam aszku  p łóe. zlr.

5.Ml. tt. Ml/,
Obrnsy z adam aszku  ^płóc. J., 'i i jioł i Ó ło*c 

cl t"ł itf <*■“ z a *7l. óo 'Z.Jfi. .ł, 5.
Garnitur adamaszb. na u osóh złr.

.G a rn itu r  adam aszk . im l .* o»ch zlr.
t. 0, i, 8, III
ińT i ;j . 16. 'dii

G a rn itu r  ^dajnaftZ^a na 18 OSnlt Zł. *2(1. .5. tf!!. -jl

l tuz. 
X J

serw e t z a d a m , p łócien . 
se rw e t dcseVo w.

z.ir. tu. 7
z adam aszku  zlr. i ,  2.50.

b, 6,ir KJ ć wiol ci szer. k o lo r, obrusów  do kawy
za s^tnkę po i ł r ,  1.16. 1.16. 1-56. -2.

l luz. biai. chustę*  z p łó tn a  ru m b n rg sk .
2.50. :i.Mł. 4. 5 . ____

i tuz. h u t.  ch u ste k  b a ty s t , płócien* w cicgautkiCłi 
karaonat h złr. J, 5, fi. 1. 8 __________ ' '

1 l /. kolor, chustek  do nosa z łr . ii. 3.5H.
i lUz. auiur. praw dziw. p łóc iennych

z'\ 7, H.
eh usteczek

1 Sit. dii. luk. m adapo tam  szczególnej j«kus'; i ns 
btolizitę męzką i damską i/r .  7.50, 9, 10.50* 11,12; 
Taitie i w pół sztukach.

Hialy^l zołty. n a n k in , iuijtniższej jaanśli, łokieć po 
*4o. ‘eto w 25, 46. 4*.

l prawdziw. p łó tn a  rnm burg*
i  prawdiiw . płótnp. b e lg l js k .  iub . - m b u . is k .  ..aj- 

pięL.iiejsia /obola n ? ł i ia  łlr . 4. r’. #. >
i  uailopsL/ga ang. s jjity u g u  o g la il.ifj Wb r«l«Jo- 

v-ąn«i p crsi zlr. 1 ^0. i . 1*-

E l e g a n c k i e  s a l o n o w e  k o s z u l e  sianij
bogato, haftowaaeuii lub t®*1 iwane „Faulasie** 
złK X  i .  5. fi. 7.    • ____

K ą leśo n y  m ezk ie  —  2 ; k; ; ^ a -
' wdżiwoeo szląsk̂ tro płótna zh- 1.16. JvlO _

praw rt/U  p łó tn a  rum bnrg* złr i .Mn. j. iu. :i.

K oszule dam skie
złr l.fin. 2. 2.50.

prawilztw. plutua iiulciidcrsiiiugo z , iękneiu **i‘ 
rzm*ni dziiganiem  zlr. 2.56. --8fi.___________

Z be lg ijsk iego  p łó tn a  bugzfu baltuwa e złr- 2.86.
-5. ________  ___________

niitie. cii.-ganci.o 
w yprar zł fi, 7.8,K oszule fan tastyczn e

K oszule m odne

G-orsety nocne
1.80. *2 ifi. 3.

rozm aic ie  w yrab iano  zlr.
3. 3 hi*.

z uajlepśz. ang. szyrtyugu. 
Mojtiowszfgu kroju złr. 1.50,

szycia

Sznurów ki z bucalo tialtowanemi wkładkami 
zlr. 3.56. 4, 5, fi.

i l f a i t k i  z najlcfit*. ang. szyrtyngn,
lU cŁJllki U d lU b K ie  gzczególn. kruju, ja k  uaj« 

gustow n iej ozdobione złr. 1.30. l.fio. -J.-25.
bogato baCtowauerni w u ład kann i Ir 2 Sil mi

Spódnice, kostium y i ogony
go prrkalu gładkie złr 2.^6. 2 86.

z naj-
lepsze-

logflti' ożfioh. t  o b s trc lc m  i w o lan tam i z ł. 3. 5.
boffatłłhiiffow anew  Wkł oUuim zlrl 5. fi. 8. In.

D o  J a s k a w e g o  o  w z g l ę d u . e n l a .

K om ple tne  w ypraw y ślubne  oti 200 z łr .  pocza- 
wszy w yrab ia  «lę n a jd o k ład n ie j 1 r a j  rz e te ln ie j .

p  L Q 4. 0 <lbua-.y towarów aż dc złr. 50 otrzymują garnitur hawowy na 6 osób 
I L I l  P a r ł  albo tlo tno  moakiawgkie na cały ubicr nięzti b f-zp la tn ic .
D la i d iś iileu la  Omyłek c*. dó  firm y  up*»ozam y doi ludną  u w agę na n a s i

/r. h. Hof-Leinwaaren-und Wdsche- Confectir.n-Riederlage 
, Z u m  w e i s s e n  K o s s «  T a b o r s t r a s s e  6, W ie n .

, / . iiA  w r i s s r u  B « s s .“,

A (-:r c s ;

I  D o  k u r z y s i n h g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  w  G a l i c j i ,
p o s z U K U je  k i lk u  i ^ p u i u i k ó w

z k ap ita łem  każden po 
SOOO Kir. i wyże],

Towarzystwo Ho w ego maszyn do
m - I W o w c f i , o  * V o r - 1 *  « ■

ma zaszczyt zawiadomić sprzedających maszyny do szycia i P. T publiczności , iż 
obecnie w W ie d n iu  w ia s n ą  filię  dla sprzedaży swych maszyn do szycia i wszyst­

kich do tego należących części uzupełniających otworzyło.
Zakład cen należ” do wymienionego Towarzystwa i stoi pod osobistym tegoż 

zarządem. Lokal znajdnji się tymczasowo na

A k a d e m i e s t r a s s e  i, k o ł o  K a r n t n e r r u n g .
C.anowi ych czytelników zaprazza się najuprzejmiej do zwidzenia, a kto chce 

rzeczywiście n r^ w d j.l^ 'e  . try g in a l .ie  F .fjasz i. l l u iw g o  m a s z y n y  annezykańskie 
fa irykacji aabyć, może łąkowa ró n ' . i  dobre, tanie a niezawodne" lauże dociąć, jak 
gdyby je Wprost z fabryki cpr iwadził

Puzw łam j sotie. jzczegóuią zwrocie uwagę na to, ii  to  jedyna jest Pilj* To- 
warzjstwa H oasg- dia pauaiwa austro-węąnerskibgo, której kierownik rutentyczne 
pełnomocnictwo do zastępywania i podpisywania lzeczuuoj Łrmy od Towarzystwa 
posirda

Eównież sa. wewnąti. an0ivo-węgierskiej monarchii jedynie przez te filją no- 
minoJwani i. z a wierdzeu- Ajepci uprawnieni do występowania jako żacy

Maszyn, P szycia) wyrabiani przez T o w n r /.y s łw o  m a sz y n  u l o w e g o  , =f 
ztopatrzotaś 1 mooiilionowym puitretem pierwotnego wynalazcy mas-yny do szycia 
(pana Eljasza iłowe jun.) i zaiożyciela tbBoi Towarzystwa. Poniewaf jednak m„.-ka 
ta  w Austrii aoioąd me mi prawnego .abezpieczenia i przez naśladowców tej ma ■ 
szyny nadużywane bywr, przeto widziało się Towarzystwo maszyn Howegc zrnuszo- 
n-m d<> zaląc-ania poświadczenia pierwotnego pochodzenia do każdej przezeń wyrobio­
nej maszyny, które to  poświadczenie przez prezesn Towarzystwa, pana AŁdei B. 
S toc-km ell w Iłowym-Jorku własnoręcznie jest podpisane i na któren? ta same liczba 
co i na dotyczącej maszynie iię znajauje

Na osobiste iub listowne zapytania co do ceny i waruLków daje się natychn jast 
odpuwiedż.

W i e d n i u  dnia 24, cze-wca 1871.

A *  T r e g e n d ę
Kierownik Filji dla austriacko-węgierskiej 

monarchii.
Nasz stunuuek z panam.

K i r s c h ,  K S r n ł n e r r i n g  1 4  i S c  o t t a  S p e c i a b D e p e t ,  

K a r n i n e r r m j ]  1 5 .
dla odsprzedaży „„szych o ry g in a ln y c h  m a s z y n  pozostaje i nadal.

W

1635 1 8

G e b r .

UKT Dla właścicieli dóbr i przedsiębiorców budowli.
* PRAWDZIWY angielski CEMENT PORTLANDZKI 

GRODZIEOKI CEMENT PORTLANDZKA 
PRAWDZIWY angieMi TŁUSZCZ do WOZÓW,

d o s t u n l f  k ia jta n ie j  
w  s k ł a d z i e  f a h r j  c z u j  m  d l i  O a D f t e j l

;; AUGUSTA SCHELLENBERGA
\V J I j W O W I I ] , 158! 1 0 -?

b r

D u m  i l e c e A  . o in ik o w  d ia  o o r o i u  h a n d le  w o  b a ^ ik iera k jeg c  
A . G o s t k o w s k i  w  C z e r n lo w c a c h .  -7 3 7 1 —3

N ie  d o  u w i e r z e n i a ,
a jodjiak praw dz’Wi. oryginalne, rzetelne, z a  bezcen.

r ię c io le ln ia  g t ta r a n r ja  n a  p iśm ie.
Tylko 1U a l r .  p raw d jw y  cy linąeł - r e i .  z k .z j .z l  zkielk.. wskaż, uiiiiut, 

wra* z pięknym  laucus. ze złota lalmi, i medal, i listem gwarancyjnym . 
T ylkó zlr*. 19.BO srebrny chronom. dohrze pozł. w #gn iuz  podw Wopertu, 

pięknie emal., Hiaz z łańcus ze złota lalm i, medal, i piseuiu. gwarancją, 
Tyjko l f  z łr . zegaiek ze złuta ta 'mi z podw. nakrywką, dawufiot z j 1 z \ - 

rzaiteui do ud.skaiiwałiia. ze szkłami Kizyształofcemi, w«rŁ z ni.kltt. s ra -  
. z Kincuskiiif.-m z<j złutb u l  ni, niedaleiit i gwaraii; ją- 
Tylku* 17 z łr .  pr«-vłffziWy angfelski ankiet srebru), ze szkłami 
, in ęk iic  wvrali Titi. yrriii ? rancuh/k . medallóimin 1 pisom, 13 fiwatam >a, 

T ylko 16 lub lb  z łr .  A Ń jilEPSiil Pr.fNUK 0J WAP Eb. 1 umeiltoi-ę. 1)1>V>-,;- 
gn k.jtiliru. Zbftirtięłkntin krzyszlaluwtńói. w eri z niklu w prawtlziw >m 

lubili, zti^Jirki le. luaj.t przed iii u e ni i tę  zalety, że się bez klurż) * 
k ; nakręcają tl i lego zngaika otrz}nia każdj łuncoszek żo złola taltni, 
z tiiedaiionU?o:ij i pisemną gwarancją.

T ylko 15 lnb  18 z łr .  inalv zegarek damski sreb ru > dobrze w ogniu puz.Nm.
wraz z  łańcus. ze złola lalm i, dewitkę, inedalion i piseiniig gyidteutją. 

Tylko 13 z łr .  srebrny cylinder do odskakiwania, u mocnych szkłach krzi- 
silafow yrh. z ł.iin uszkiem, medalionem i pisemną gwaiaiicj.i 

T ylko  22 z łr .  przedni srebrny snkior na piętnastu kamienia* łi, /  Jaiuu-.
s/kiem ze złota talm i. medaliuneco i piseiuuą gwarancją.

T ylko 22, 24, 30, 36 z łr . przednie remenlnary s uLniif, ze szkłami 
fiztałowęrni 1 łańcuszkiem ze złola talmi.

Tvlko 24, 26. 28 z lr .  złoty zi-trarek damski. 1 lanc , medal 1 pis. gwar. 
T ylko 40  i 48 z łr .  z 'o ty  zeg. damski z d jiiueu t. i długim łauc na 

Z lr. 60, 4 0 , 80 100 złote reujontoąjy ze szkiełkami krzyształowemi.
Z łr. 200 I 300 2ło te  Chronometry 2 podwójną kopertą.
Ł ańcuszk i z ło to  długie i krótkie po złr. 2U, 25, 40, 60 do 100.
Ł ańcuszk i s re b rn e  po złr. 3, 4, 5. 6, do 12.

Łańcuszki zo złota talmi I  #. 1:
Wszystkie nu-je zegarki są pierwszej ja .o śc i, upraszam przeto od lunych poblednieh odróżtiić 
K aidf zegarek srebrny luh złoty opdtrzouy je st pońcą urzędu nieuiPczego,

J .  S .  J 0 K 6 E

w e  L W O W I E

poleca - W  y  r  O  * b  y  własnej fabryki:
z a l u z j e  t o m o w e  i  s t o r y  d r e w n i a n e .

L^rty v  p i  .ow e a la  minuie i m onogram y ja k o te i naj­
w ięk szy  skład obić papież om ych I dekóracyj po
najunikrkow ańszych  statycn cenach . ^535 g _ 6

Zn przćylaiiicm  p o iów lif lu b  z« p
z«IHW>am każde 'żnntówićnie w 24 -godzinach, a luwar któryf

bratueiu rtocztowenr
„ Sia iile'podobar,ł pfzyjkrrijję iiflno> 

IM ieregu lew ane z e g a rk i od  2 złr. istniej. C enn ik i bezptafjpjielZ p i /J t r r i i ie ł r - y A  1 L u n r . u  7 j f!r J runie wielki ra p u  reirarli~» ró iuegu rodiŁju,’ gdyż je«/yifiu a in A a M -  
»  t i l ip i /J f  e pierwszej ręk i i wielki odbyt pozr.«iają ni i lak ttn lo  sprzedana,1

ZK1 J E B O Z B M f Z D M ,  U nrenfabrikan t iu W le u ,  
BulhrłithurnłN trnH śn Nr. 9, gegrn fiher /(er W o llz rile .

Wszyscy ci, którzy zamierzaj.) kupić zega.eli, racza > t  przedlem do umie unai M u u i.

J k n
W y s i e w u  n a  j e d e n  m o r s :  2>  l * n n c \ . _  J i

1' l f c i i P i f t H r i ^ M i  m m m im * śa w m a' *■ — i  ‘J’ f ' ' m -m i i  * J b

T  U  H . I 1  I
c z y l i  R z e p ę  p a s t e w n ą

poleca w najlepszej jakości
h »  m ą  m u  . w  n r *  JT- %  m  m  ^  t w  

J u l i u s z a  A B 4 ] M ż 1 i  L m ć
1582 przy ptacu Marjackira nr. 361 miasto.

• ą i . i f a s ^ w *

P p b o fr Q w c

Fortepiany, n in in a  i Harmonium
*  u o j o e l ę ł e j B j E y ę ł i  ż - b r y k

W  M A G A Z Y N I E

RUDOLFA SCHWARCA
(ulic?i Karola Ladw-k?. aaJ cnkieinią p. Kotleudera.)

we Lwowte

■ W ła s c i c i e l t *  i w y d a w c y : W i t a l i s  W

1611 ? -?  
wsttwOaia ^..raftdSk* ai * •  C f W W W  O i W I |  -•iM »»W »a*Wk«<a<rS » A i* ^ v S  JS g ft • e f o o f . — r -  - a -

1559 33—'i*

S m o c h o w s k ’ i J .  L a m , R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  R e w a k o w i c z  H e n r y k . Hrukienri K ornela R lL -ra.
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